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dycja:

przy ulicy św. Marcina 16, w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

Rocznik XV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7,50, na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: cena, poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza — Przekład na język polski

bezpłatnie.

Redattor odpowiedzialny: Piątek, 20 sierpnia 1886, STANISŁAW &RY&LEWICZ i Poznania.
AJENCIE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Bajehmann i Prendler, w Warssawie ulica Senatorska 22. — R, Mom w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. ■ 
zyiei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kslonit, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite<£Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Haasenstein <£ Vogler:

Poznań, 19 sierpnia.
-jro-tjlńkTW schód’ azyatycki i krzyżujące się tam 

»jceresa Rosyi i AngAi; podejrzliwości rosyjskie 
względem Niemiec i warunki, pod jakiemi Rosya 
przyobiecuje powrócić do przymierza trójcesarskie­
go; jedna z przyczyn, krępujących akcyą zewnę­
trzną Rosyi i zaburzenia w Armenii i Gruzyi, wy­

wołane jej despotyzmem.)

Punkt ciężkości polityki europejskiej, 
a z nią i akcyi dyplomatycznej, zwra­
ca się od dawien dawna ku Wscho­
dowi, zkąd też — zdaniem ogólnym — 
grozi Europie niebezpieczeństwo wojny 
powszechnej. Wschód europejski i daleki 
azyatycki mieszczą w sobie tyle rzeczy­
wiście materyałów palnych, że lada iskra 
zapalić je może i rozniecić pożar ogólny. 
Pomijając sprawy półwyspu bałkańskiego, 
jak n. p. wielce drażliwy zatarg rosyjsko- 
hułgarski, który tak nieprzyjaźnie na­
straja Rosyą względem niedawuych 
sprzymierzeńców ze Skierniewic, przy­
patrzmy się dzisiaj bliżej jednej z kwe- 
styi dalekiego Wschodu azyatyckiego, 
gdzie wzrasta z dniem każdym niebez­
pieczeństwo groźnego zatargu pomiędzy 
Anglią a Rosyą. Rosya, dobiwszy do 
ostatnich kończyn Syberyi, musiała uczuć 
potrzebę wychylenia się na morze, ażeby 
przez handel podnieść zamożność tych 
dalekich a biednych okolic swego pań­
stwa. Nie łatwo to jednak było można 
uczynić w kraju, którego granice połu­
dniowe oznacza 56 stopień szerokości 
północnej, gdzie więc z klimatycznych po­
wodów żegluga przez znaczną część roku 
odbywać się nie mogła. Pierwszy oddech 
ku południowi i wstęp na gościnniejsze 
dla żeglarzy morze japońskie zyskała 
Rosya przez opanowanie okolic ujść 
rzeki Amuru, jako też przeciwległej wy­
spy japońskiój Sachalin, przez co po­
siada dziś w swóm ręku nie tylko zie­
mie z poludniowśm nieco położeniem, ale 
zarazem i cieśninę, leżącą między tą wy­
spą a stałym lądem azyatyckim. Na wy­
brzeżach krainy przyleglćj ujściom Amu­
ru, w zatoce nazwanój teraz zatoką „Pio­
tra Wielkiego“ założyła Rosya najważniej­
szy port swój na morzach wschodnich: 
Władywostok. Ale i Władywostok, jak­
kolwiek jest portem z wielu miar dogo­
dnym, nie jest jeszcze przez cały rok 
wolnym od lodów, co wywołuje chęć zy­
skania portu w każdej porze roku do­
stępnego. Za taki uznała Rosya w naj­
nowszych czasach port Łazarew, leżący 
na wybrzeżach Korei. Ażeby zapobiedz 
rozwielmożnieniu się Rosyi na wodach 
japońskich a szczególnie wzbronić jój do­
stępu do mórz chińskich, ubiegła Anglia 
przed niedawnym czasem Rosyą w opa­
nowaniu wysepki, panującej nad cieśniną 
morską, przesuwającą się między połu­
dniową Koreą a wyspą japońską Kin- 
Siu i stanowiącą południową bramę morza 
japońskiego i dojazd z niego do morza 
żółtego, otaczającego wybrzeża północnych 
Chin. Jest to ów wczoraj jeszcze przez 
nas wspomniany port Hamilton, panu­
jący nad cieśniną korejską. W celu za­
pobieżenia zaś, aby Rosya nie opanowała 
portu Łazarewa, rozpoczęła Anglia jeszcze 
za czasów rządów Gladstona, podobno z 
pomocą Niemiec, walkę dyplomatyczną w 
Petersburgu. Korea była długi czas 
jabłkiem niezgody między Chinami a Ja­
ponią. Dla uniknięcia starcia się Chin 
z Japonią zgodzono się niezbyt dawno na 
to, ażeby Koreą uważać za kraj nieza­
leżny. Skoro jednak dowiedziano się, że 
się Korea nie myśli opierać zajęciu portu 
Łazarewa przez Rosyą, spowodowano 
Chiny, aby nawet nawet na ryzyko po­
nownego narażenia się na zatarg z Ja­
ponią i nieprzyjazne stosunki z Rosyą, 
rewindykowały owe prawa zwierzchuicze, 
co uważać dziś można za fakt dokonany. 
Sprawa ta mieści w sobie zaród groźnego 
zatargu a w obec jego możliwych następstw, 
Przystępuje Anglia, jakeśmy wczoraj pi­
sali, do ufortyfikowania portu Hamilto- 
nu. Opowiedzieliśmy obszerniej tę histo- 
ryą krzyżowania się interesów Rosyi i 
-A-nglii na dalekim wschodzie azyatyckim, 

owa sprawa portów Hamiltonu i Ła­
zarewa nie raz jeszcze wspomniana bę­
dzie w dalszóm rozwoju zatargu i akcyi 
angielsko-rosyjskiej.

Dzienniki rosyjskie podejrzywają Niem­
cy o tajne popieranie interesów An­
gin na oceanie Wschodnim a nawet pod- 
acchtywanie Chin, któreby Niemcy chciały 
Wldzieć sprzymierzonemi z Anglią. To 
wszystko tłomaczy owę dzisiejszą nie- 
przyjazó Rosyi przeciw Niemcom, tlo- 
maczy nieobecność reprezentanta Rosyi w 

asteiuie i te dość jawnie występujące
J J mspiracye do przymierza z Erancyą.

°sya urzędowa nie chce jednak zrywać

stosunków z Niemcami i zaprzyjaźnioną 
z niemi Austryą a wyraz tej lawiruj ącój 
polityki rosyjskiój znajdujemy w korespon- 
dencyi petersburskiej „Politische Corr.,“ 
którą tak streszcza telegram „Kölnische ' 
Ztg.“ : Autor korespondencyi, uważanej 
za wysocó półurzędową, nazywa niepra- 
wdziwem twierdzenie dzienników rosyj­
skich, iż Rosya zamierza wystąpić z trój- 
cesarskiego przymierza i odzyskać napo- 
wrót wolność działania. Nie ma tóż ża­
dnego powodu rozwięzywania tego aliansu, 
ponieważ tenże odpowiada dotąd główne­
mu celowi, t. j. pragnie utrzymać pokój. 
Wpływ rosyjski poniósł wprawdzie klęskę 
na półwyspie bałkańskim, ale nie winna 
temu Austrya. I Niemcy nie odniosły 
żadnój korzyści z zawikłań na Wscho­
dzie. Wina za niepomyślny wypadek po­
wstania w wschodniej Rumełii spada je- 
t ynie na Anglią. Jakkolwiek przesilenie 
bałkańskie wśród dzisiejszych konjunk- 
tur nakłada na Rosyą pewną rezerwę 
w obec jej stosunków, to jednak nie mo­
że być mowy o rozerwaniu trójcesar- 
skiego sojuszu. Rosyjska polityka pozo- 
staje we wszystkićm, co się tyczy utrzy­
mania pokoju, w zupełnej zgodzie z Ber- 
inem i Wiedniem; zastrzega sobie je­
dnak zupełną swobodę akcyi. Tyle ko- 
respondencya. Mimo wszelkich dyploma­
tycznych osłon, wyziera z korespondencyi 
ta jasna myśl, że Rosya dopóty trzymać 
się będzie przymierza trójcesarskiego, do­
póki uważać je będzie za korzystne dla 
siebie. Uwagi jest godnem i to, że urzę­
dowa Rosya zwala winę za klęski swe 
na półwyspie bałkańskim jedynie na An­
glią, choć dobrze wie, że i dwaj sprzy­
mierzeni nie mało się do nich przyczy­
nili. Urzędowa Rosya żąda wyraźnie, 
ażeby Niemcy i Austrya przestały popie­
rać interesa Anglii i przyrzeka powrócić 
do sojuszu trójcesarskiego. Rosya goto­
wa się wyrzec nawet swych aspiracyi do 
przymierza z Francyą, byłe dwaj sprzy­
mierzeni pozostawili jej wolność działania 
na Wschodzie. Podróżującemu po Rosyi 
p. Derouledowi dano z inicyatywy cara, 
jak donosi „Koelu. Ztg.,“ do poznania, 
że otrzyma natychmiast rozkaz opuszcze­
nia granic Rosyi, jeżeliby miał dalej pod­
burzające miewać mowy przeciw Niem­
com. Jeżeli Rosya za pomocą takich 
środeczków myśli wedrzeć się do przy­
jaźni niemieckiej, to nowego dozna znów 
rozczarowania. W polityce] nie ] roz­
strzygają i najpiękniejsze obietnice, je­
no interesa. Rosya powinna raz już zro­
zumieć, że Niemcy nie wyrzekną się 
swych interesów na Wschodzie i chyba 
chwilowo i to tylko pozornie mogą je spu­
ścić z oka, n. p. pod warunkiem neutral­
ności w przyszłej wojnie Niemców z Eran­
cyą, ale nie oddadzą jej nigdy na lup 
Wschodu.

Jedną z wielu przyczyn, niedozwala- 
jących Rosyi podjąć akcyi na zewnątrz, 
jest jej systematyczny ucisk narodowości 
w skład jej państwa wchodzących. Bez­
względna rusyfikacya i dążność do zasy­
milowania z żywiołem rosyjskim tych na­
rodowości, odwraca serce od Rosyi jej 
ludów i zniewala je do oporu. Rosya 
wysila swój rozum na pognębienie języ­
ka, zwyczajów i tradycyi i ztąd powstaje 
walka wewnętrza, która ją osłabia i nie­
zdolną czyni do strzeżenia jej wielko- 
państwowych interesów. Świeżo zwró­
ciła znów Rosya swe oczy na ludy Kau­
kazu, ażeby ująć je w kleszcze swego 
despotyzmu. Świeży ukaz carski zapro­
wadza pomiędzy Ormianami obowiązkową 
służbę wojskową i w tym celu nakazuje 
spis ludności. Ormianie, ażeby uniknąć 
niebezpieczeństwa, ofiarowali dostarczać 
pewnego kontyngensu wojskowego. Ofia­
ra została odrzucona i ukaz ma wejść w 
wykonanie. Ludność ormiańska nie chce 
urzędnikom rosyjskim podawać informacyi 
i chroni się w góry wraz z swymi ducho­
wnymi. W okręgu Kaiadagh, gdzie lud­
ność stawia największy opór, zaprowa­
dzono stan oblężenia. Jeneraluy guber­
nator Kaukazu napróżno nawołuje nota­
blów ormiańskich do uległości i w ra­
zie przeciwnym grozi użyciem gwałtu. 
I w Gruzyi panuje wielkie wzburzenie
umysłów z powodu despotyzmu rosyjskiego. 
Władze rosyjskie chcą wyprzeć język naro­
dowy gruzyjski z liturgii kościelnej i zastąpić 
go rosyjskim. W Gäbet, w okolicy słyn- 
nój z winnic, oparła się już czynnie lu­
dność wydanemu rozporządzeniu. Kilku 
książąt i notablów greckich wysłało do 
egzarchy w Tyflisie adres, w którym bła­
gają go o odwrócenie nieszczęścia, za 
jakie uważają narzucenie kościołowi obce­
go języka. Przyszło już w kilku miej­
scach do krwawego starcia pomiędzy lu-

dnością a władzami rosyjskiemi. Rząd 
rosyjski zaprowadził i w Gruzyi stan oblę­
żenia.

Kaplica ii. Stanisława Koski w tejiiiie.
Donoszą dzienniki, że Jego Eminen- 

cya ks. Kardynał Włodzlmirz Cza­
cki poprosił Ojca św. o interwencyą w 
sprawie kaplicy św. Stanisława na Kwi- 
rynale, którą postanowiono zburzyć wraz 
z klasztorem, w którym dawniej 00. Je­
zuici mieli nowicyat przy kościele św. 
Andrzeja.

Podobno Ojciec św. przyjął łaskawie 
tę prośbę i polecił poczynić odpowiednie 
kroki celem uratowania tej drogiej pa­
miątki, czczonej i szanowanśj nie tylko 
przez Polaków, ale przez cały świat ka­
tolicki.

W sprawie wydalania.

Z Wilna piszą, że z linii kolei 
wierzbołowskiej, usunięto w tych czasach 
54 Niemców, przeważnie Prusaków, któ­
rzy na rozmaitych posadach zajmowali 
stałe miejsca tak w ruchu kolejowym, jak 
przy ekspedycyi i nawet w warsztatach. 
Jeden z warsztatowych służył przeszło 
dwadzieścia lat, t. j. od czasu zaprowa­
dzenia zmian ze względu na narodowość 
ówczesnej służby. Zdawało mu się, że 
ta okoliczność uwzględnioną zostanie, o- 
świadczył więc gotowość przyjęcia krajo­
wego poddaństwa, lecz mu odpowiedzia­
no, że Niemców, a zwłaszcza Prusaków, 
nie obowiązuje nic zgoła ukrajowienie, 
zatem i dymisya nie może być cofnięta. 
Tak rzecz zdecydowano w ostatniej in- 
stancyi, do której boleją władz Niemiec 
się odwoływał.

Sprostowanie. Landrat powiatu to­
ruńskiego p. Krahmer domaga się od nas 
dzisiaj oddrukowania w części redakcyjnój 
sprostowania jego, umieszczonego w czę­
ści inseratowej num. 173 „Kuryera Po­
znańskiego“, a brzmiącego jak następuje:

T h o r n, den 30. Juli 1886.
„Auf Grund des § 10 des Pressgesetzes 

vom 7. Hai 1874 ersuche ich Sie um Auf­
nahme der nachstehenden Berichtigung :

Berichtigung.
Die im „Knryer Poznański“, vom 27.

Juli er. Nr. 168 nach dem „Kuryer 
Warsz.“ abgedruckte Hittheilung, dass 
hier auf dem Bahnhöfe drei Damen aus 
Ciechocinek wegen Nichtbesitz eines 
Passes drei Stunden in einem Waggon 
eingesperrt und dann mit einem anderen 
Zuge unter militairischer Aufsicht nach 
Russisch-Polen znrückexpedirt worden 
sind, ist von Anfang bis zu Ende erfun­
den und unwahr.

Diejenigen Herren Redakteure der Blätter, 
welche jene Mittheilung nachgedrnckt haben, 
ersuche ich ergebenst, um Berücksichtigung 
dieser Berichtigung.

Der Königliche Landrath. 
Krahmer.“

An
den verantwortlichen Redakteur 

des „Kuryer Poznański“
Herrn Stanislaw Gryglewicz

Posen St. Martin N. 16.
Nr. 8871.

Z naszej strony dodajemy, że § 10 
ustawy prasowej dnia 7 maja 1874, na 
który się pan landrat powołuje, obowię- 
zuje nas tylko do umieszczenia, pism urzę­
dowych w części inseratowej, a nie w 
części redakcyjnój.

Ze szkoły.

W Jarocinie przyłączono dzieci Feli­
ksa Poznańskiego, chodzące do szkoły 
tamtejszej — wśród dziwnych okoliczno­
ści, do niemieckiego oddziału nauki re- 
ligii św.

Rodzice, do których z polecenia in­
spektora powiatowego przychodził jeden 
z nauczycieli jarocińskich, aby się na tę 
zmianę podpisali — nie zgodzili się na 
to żądanie i zaprotestowali u pana in­
spektora powiatowego — ale bez skutku.

Udali się tedy Poznańscy pod dniem 
4 lipca z zażaleniem do królewskiój re- 
jencyi w Poznaniu, przytaczając różne 
szczegóły i okoliczności, towarzyszące 
przesadzeniu ich dzieci do oddziału nie­
mieckiego, rady dawane im, aby się prze­
nieśli do Rosyi, fenygi, jakie otrzymy­
wały inne dzieci w nagrodę — itd. itd. 
— w końcu żądali rodzice, aby dziatkom 
ich, znającym język niemiecki bardzo nie-

dostatecznie, wolno było uczyć się relgii 
św. po polsku.

W pięć tygodni, to jest dnia 7 b. m. 
odebrali rodzice Poznańscy następującą 
odpowiedź:

Poznań, dnia 7 sierpnia 1886. 
Rejencya.

Wydział dla spraw szkólnych 
i kościelnych.

I. N. 6723/86 Ilb.
Na przedstawienie z dnia 4 z. m., doty­

czące przeniesienia dzieci Pańskich do nie­
mieckiego oddziału religii św. w tamtejszej 
szkole katolickiej odpowiadamy Panu, że po 
zbadaniu sprawy nie znajdujemy żadnego po­
wodu do zmienienia tego, co pan królewski 
inspektor powiatowy rozporządził, ponieważ 
dzieci Pańskie tak dalece postąpiły w języku 
niemieckim, iż w nauce religii, wykładanej w 
tym języku, ze zrozumieniem udział brać 
mogą.

Podpis nieczytelny, 
prawdopodobnie Grundschöttel.

Do
Pana Feliksa Poznańskiego

w Jarocinie.
Pomijamy tę okoliczność, że królewska 

rejencya nie wspomina bynajmniej o po­
bocznych skargach rodziców, i nie wypo­
wiada wcale, jak się na tę sprawę zapa­
truje — a trzymamy się tylko tego, co 
odpowiedź zawiera.

Naszóm zdaniem takie jednostkowe 
wybieranie dzieci polskich i przesadzanie 
ich do oddziału niemieckiego w nauce re­
ligii nie jest dozwolone — i taka ex post 
ratyfikacya uchwał inspektorskich nie 
zgadza się z przepisami naczelno-prezy- 
dyalnego reskryptu z dnia 27 październi­
ka 1873, w którym czytamy pod nume­
rem 2 :

„Der Unterricht in der Religion und 
im Kirchengesange wird den Kindern 
polnischer Zunge in der Mutterspra­
che ertheilt.

Wenn dieselben jedoch in der 
Kenntniss der deutschen Sprachó so 
weit fortgeschritten sind, dass ein 
richtiges Verständniss auch bei der 
in deutscher Sprache erfolgenden 
Unterweisung erreicht werden kann, 
so ist letztere mit Genehmigung der 
Regierung auch in diesen Gegen­
ständen, auf der Mittel- u. Oberstufe 
als Unterrichtssprache einzuführen.“

Nam się zdaje, że przepis ten zna­
czy : za poprzedniem pozwoleniem 
rejencyi można zaprowadzać niemiecki 
wykład religii św. w oddziałach średnim 
i wyższym, jeśli wszystkie dzieci tak 
daleko postąpiły w znajomości języka nie­
mieckiego, że wykładu tego cały oddział 
z pożytkiem słuchać może.

Tymczasem co się dzieje teraz ? Oto 
p. inspektor wybiera sobie kilkoro dzieci 
polskich i każę je uczyć religii św. w 
osobnym oddziale niemieckim, podczas 
gdy reszta oddziału uczy się tej religii św. 
dalej po polsku.

Rejencya na zażalenie rodziców do­
piero ex post każę badać sprawę i na­
turalnie potwierdza decyzyą nauczyciela.

Gdyby przepisy z roku 1873 ściśle 
były przestrzegane, wtedy rejencya po­
winna była odpowiedzieć, że na wniosek 
inspektora pozwoliła dnia tego a tego, 
aby wyższy lub średni oddział szkoły ja­
rocińskiej uczył się religii św. po niemie­
cku. Tymczasem dowiadujemy się, że 
dopiero w skutek zażalenia 
rejencya kazała tę sprawę badać, i do­
piero później potwierdza to, co p. inspe­
ktor rozporządził.

Nie potrzebujemy dodawać, że zda­
niem naszóm dzieci polskie nie znają tak 
dalece języka niemieckiego, iżby zastrze­
żona w nr. 2 rozporządzenia naczelno- 
prezydyalnego zmiana mogła być urze­
czywistniona.

Sądzimy, że w ten sposób należy umo­
tywować dalszą skargę do wyższej in- 
stancyi i przedłożyć ją naczelnemu pre­
zesowi, jako najwłaściwszemu tłómaczowi 
rozporządzeń naczelno-prezydyalnych.

Protest.

Od wieków datują się ściśle stósunki 
między Polską a Węgrami, — stwierdzo­
ne bohaterską śmiercią, jaką za ich wol­
ność ponieśli dwaj Jagiellonowie pod War­
ną i pod Mohaczem, młodzieńczy Włady­
sław i Ludwik w kwiecie wieku polegli — 
stwierdziła krew tylu tysięcy Polaków na 
tychże pobojowiskach wylana, jak n. p. 
Leonarda Gnoińskiego z 1500 Polakami 
pod Mohaczem, stwierdziły małżeńskie 
węzły Jadwigi z Jagiełłą, Barbary Za-

polskiój z Zygmuntem I, o którój mał­
żeństwie śpiewali współcześni poeci:

O felix virgo, tantum sortita maritum!
(O szczęśliwa dziewico, którój tak potę­

żny małżonek dostał się w udziale). 
Żona Janusza Zapolskiego i królewna

polska Izabela, córka Zygmunta Starego 
zrzeka się imieniem małoletniego syna 
Janusza Zygmunta korony węgierskiój, 
nie chcąc jój zdobywać z pomocą Sulej- 
mana — i woli na ojcowskim dworze pę­
dzić smutne dni wdowieństwa.

Podstawą prawodawstwa węgierskiego 
aż do ostatnich lat było sławne „jus tri- 
partitum“, które im nadał za rządów 
swych Władysław Jagiellończyk.

Nie będziemy sięgali w dalsze i no­
wsze czasy, nie będziemy wspominali bra­
terstwa broni z nieodległej przeszłości, 
nie zwrócimy uwagi na pieśni narodowe, 
święcące braterstwo Polaków z Węgrami — 
powiemy tylko, że do dziś dnia w obe­
cnych warunkach bytu łączą nas z Wę­
grami żywotne interesa, na które my 
zawsze w piśmie naszóm kładliśmy przy­
cisk i dla narodu węgierskiego życzliwe 
wyrażaliśmy uczucia.

Ten naród węgierski obchodzi dzisiaj 
(jak już wiadomo) dwusetną rocznicę 
oswobodzenia Budy, stolicy swój, od ja­
rzma tureckiego — i wśród przygotowań 
do tój pięknej uroczystości nie wspo­
mniał nawet o Polakach, zdaje się 
nie pamiętać nie tylko o stosunkach, ja­
kie naród węgierski łączyły z Polską, ale 
nawet o przysługach, jakie Polacy świad­
czyli Węgrom, a które właśnie w wa­
żnym bardzo związku z rokiem 1686 po­
zostawaj ą.

Twierdzimy śmiało, że gdyby nie 
zwycięstwo Jana III i sławny pogrom 
Turków pod Wiedniem — rnożeby dzi­
siaj pan Tisza i naród węgierski nie ob­
chodzili 200 rocznicy wypędzenia Turków 
z Budy i rnożeby jeszcze długo buńczuki 
tureckie powiewały były z baszt tego 
miasta.

Jan III chociaż bardzo zimne znalazł 
u Leopolda przyjęcie, choć dwory pary­
ski i wiedeński chciały zmniejszyć donio­
słość jego wiekopomnych zasług, rozu­
miał jednak doskonale, że przepłoszonego 
dopiero wroga trzeba ścigać i niszczyć, 
że trzeba przedewszystkióm wyswobodzić 
Węgry.

Dla tego, choć mizernie tylko przez 
Niemców ^wspierany, pospieszył w głąb’ 
kraju, naraził się na klęskę pod Parka­
nami, aby ją w dwa dni późniój świe- 
tnóm zatrzeć zwycięstwem — zmusił w. 
wezyra do opuszczenia Budy, wydarł 
Turkom Ostrzyhom i w sławnój kate­
drze, w którój ochrzcony został św. Szcze­
pan węgierski, a którą Turcy zamienili 
na meczet, wysłuchał mszy św.

Bez tych wiekopomnych czynów nie 
byłoby się Węgrom udało w 3 lata pó­
źniój oswobodzić Budy — i uwolnić kraju 
od tureckiej nawały.

Dziś, kiedy Węgrzy święcą dwuwie- 
kową rocznicę tego wypadku, nie raczyli 
urzędownie nawet wspomnieć o Po­
lakach.

Ani w mowie, którą pan Tisza dnia 
15 bm. zagaił wystawę historyczną w Pe­
szcie, ani w artykułach dzienników pe- 
szteńskich (o ile je znamy w przekładach 
niemieckich), ani we feletonach o przed­
miotach, jakie się znajdują na wystawie 
peszteńskiój, nie doczytaliśmy się dotąd 
ani najmniejszój wzmianki o zasługach 
Polski przy oswobodzeniu Węgier z pod 
jarzma tureckiego, ani o chwale oręża 
polskiego, zdobytój pod Wiedniem, a umo- 
żebniającój pokonanie potęgi osmańskiój, 
która nie tylko Węgry stale dzierżyła, 
ale nadto Austryi zagrażała podbojem.

Protestujemy
w imieniu Czytelników naszych przeciwko 
tój niewdzięczności, niegoduój szlachetnego 
narodu, a myślimy, że cała prasa polska 
protestacyą tę poprze, protestujemy zaś 
nie dla obrażenia Węgrów, lecz w imię 
żywotnych stosunków, jakie nas łączą 
z Węgrami; ponieważ uważamy w tóm 
pominięciu nas krzywdę, jaką Węgrzy 
sami sobie wyrządzają.

Nam nie chodzi o próżną sławę, gdyż 
naród polski od dawna przyzwyczajony 
jest do tego rodzaju niespodzianek, ale 
o prawdę historyczną.

Mimo chęci odarcia króla i narodu 
polskiego z przynależnej mu sławy, pra­
wdą pozostanie, co napisała z Rzymu kró­
lowa Krystyna do Jana III:

„Ocaliłeś wszystkie państwa i na­
rody, dałeś życie i wolność przyja­
ciołom i nieprzyjaciołom. Tobie się 
należy panowanie nad światem!“



Wobec takiego uznania maleją i nikną 
■wszelkie detrektacye — ale za to mo­
gliby w pewnem relief wystąpić Węgrzy 
z roku 1683 strzelający do Polaków i na­
padający zdradziecko na drobne oddziały 
tych, co przyszli ich oswobodzić z pod 
jarzma tureckiego, chociaż poprzednio 
primores regni, ofiarowali Janowi III 
koronę węgierską.

Toteruwcya rosyjska.

Pan Szaparow, niegdyś przyjaciel 
Aksakowa, odpowiadając w dalszym cią­
gu „Russkim Wredom.“, przechodzi na 
pole religijne i stawia bezwzględną tezę, 
że ]»xitollk nte może być Słowianie 
nem, gdyż w takim razie, idąc za wska­
zówkami Rzymu, musiałby ciągnąć w inną 
stronę, aniżeli prawosławny.

Zabawna to zaiste logika pana Sza­
parowa, który Słowiańszczyzny bez car­
skiego uniformu wyobrazić sobie nie mo­
że, a który w końcu dla uratowania swe­
go banalnego poglądu po prostu ubliża 
Chorwatom i Czechom, kiedy pisze w „Ru­
skim Djele“ :

Porównajmy trzy słowiańskie narodowości: 
Polaków, Chorwatów i Czechów. Stanowią oni 
szereg stopniowo słabnącego katolicyzmu. 
Z tych trzech narodowości Polacy (tu „Ru- 
skoje Dieło“ robi odsyłacz, w którym kładzie 
nacisk aa to, że ma na myśli tylko inteligen- 
cyą, gdyż prosty lud ma być dalekim od ka­
tolickiego fanatyzmu) są najzagorzalszymi ka­
tolikami i dla tego serdecznie nienawidzą pra­
wosławia.

Chorwaci przywięzują mniejszą wagę” do 
władzy papiezkiej i mniej też nienawidzą he­
retyków.

Nakoniec Czesi, żywioł dla papieztwa naj­
mniej przedstawiający gwarancyi, uznają Pa­
pieża prawie tylko dla formy i dla tego mo­
gą lubić Rosyą i mieć pewne sympatye 
dla prawosławia. Ale na tern właśnie rzecz 
polega, że względy, nic wspólnego z wiarą 
nie mające, przeszkadzają im otwarcie zrzucić 
jarzmo papiezkie. Na pierwszym planie stoi 
tu polityka. Wyrzeczenie się Rzymu przed­
stawia pewne niebezpieczeństwo, a to skłania 
przywódzców Czechów do szukania kom­
promisu. Do nas nibyto mówią: „przecież wy 
sami widzicie, jacyśmy to katolicy. Papieża
nznajemy sobie tylko tak“, a do katolickiego

Rusinów tylko gwałt i przemoc Moskwy 
odrywa od Kościoła, z którym Słowacy i 
Słoweńcy, pewna część Wendów, Bośnia­
ków, Hercegowińców w ścisłej zostają 
jedności, a który — da Bóg, Serbowie, 
Bułgarowie z czasem lepiej poznają.

Idea łączności religijnój Słowian, po­
ruszona przez Papieża Leona XIII, nie 
osłabnie, lecz przeciwnie wzmagać się bę­
dzie choć nieznacznie na półwyspie bał­
kańskim — a rozwoju tego p. Szaparow 
z pewnością nie powstrzyma.KorespondeBcye Kuryera Poza.

iterlin, 18 sierpnia.
Uderzyć musi każdego zacięta opozy- 

cya, z jaką urzędowcy i środkowcy wy­
stępują przeciwko wyswobodzeniu prote­
stanckiego kościoła z pod wpływu pań­
stwa. Podczas kiedy konferencye pasto­
rów prawie we wszystkich prowincyach 
oświadczają się energicznie za wnioskiem 
Hammersteina, środkowcy i urzędowcy 
nie pomijają ani jednego dnia, by nie za­
znaczyć swego nieprzyjaznego w obec tego 
wniosku stanowiska. Z początku lekce­
ważono sobie całą tę sprawę i utrzymy 
wano, że wniosek nie znajdzie w kraju 
przyjaznego przyjęcia. Rezultat najuow- 
szych konferencyi pastorskicłi pokazał je 
dnak, że ogromna większość protestan­
ckich kazuodziejów stoi po stronie Ham- 
mersteina. Pytanie jeszcze, czy tym pa­
nom uda się i lud protestancki o tyle za­
palić do tej sprawy, iżby reprezentantom 
swym w sejmie nałożył obowiązek wystą­
pienia za wnioskiem ; — zaciętość jednak, 

jaką urzędowcy i środkowcy uderzają 
na wniosek, zdaje się świadczyć za tóm

wym mięszanego państwa. Centrum mu- 
siałoby się wyrzec swego programu, po­
zbawić się téj podstawy, na której tak 
silnie stoi, gdyby nie stanęło w obronie 
wolności protestanckiego kościoła. Toc i 
w obec „naturalnego wroga“ winno się 
zachowywać pewne poczucie sprawiedli­
wości ! Zresztą, jeżeli chodzi o otwartość, 
to na zachowanie się centrum wpłynął 
jeszcze pewien powód poboczny, więcej 
egoistycznej natury.

Wolność protestanckiego kościoła bę­
dzie rękojmią wolności Kościoła katoli­
ckiego. Gdy jeden Kościół oddychać bę- 
bdzie woluością, niepodobna przecież, aby 
drugiemu nakładano więzy! Taki egoizm 
jest zupełnie usprawiedliwiony. Ale środ­
kowcy sprzeciwiają się większej samo­
dzielności kościoła protestanckiego głó­
wnie także dla tego, że obawiają 
się jako jéj dalszej konse- 
kwencyi zupełnćj wolności 
Kościoła katolickiego. Hic

iż obawiają się oni, czy sympatya, jaką

haeret aqua

świata, do katolickiej Austryi, mówią znów: 
„nie macie prawa mówić o naszem odstęp­
stwie, formalnie nie odpadliśmy.“

Sądy p. Szaparowa ubliżające w wy­
sokim stopniu Chorwatom i Czechom, są 
na szczęście zupełnie fałszywe.

Na czele pielgrzymki słowiańskiej w 
roku 1881 stał Najprzew. Biskup dyako- 
warski ks. Strossmayer, którego godne 
i szlachetne usiłowania i prace około roz­
szerzania prawdy katolickiój w Słowiań- 
szczyźnie, najlepiej zbijają niecne insynua- 
cye niektórych pismaków rosyjskich, ja­
koby dostojnik ten konferował z O. Raje- 
wskim, kapelanem poselstwa rosyjskiego 
w Wiedniu w sprawie zbliżenia się do 
prawosławia. Jest to fałsz wierutny. Ks. 
Strossmayer miał gorącą i pełną zapału 
mowę do Ojca św., on w swych listach 
pasterskich w swym „Glasniku“ najwy­
mowniej sławił sw. św. Cyryla i Meto­
dego, jako filary słowiańskiej z Rzymem 
jedności.

Czesi wzięli liczny udział w 
grzymce, a czcigodny ks. prałat 
Sztulc, mówił z pewnością w 
ogromnej większości narodu swego, kiedy 
Ojca św. zapewiał o niezłomnej wierności 
i przywiązaniu Czechów do Stolicy św.

Trzy ludy słowiańskie, które najwięcej 
zbliżyły się do cywilizacyi Zachodu i naj­
więcej przeniknięte są wynikami kultury 
chrześciańskiej, Polska, Czechy, Chorwa- 
cya, pozostały wierne Kościołowi katoli­
ckiemu ; Czesi mogą stawić Husa jako 
obywatela przywiązanego do języka i li­
teratury, jako gorliwego patryotę, choć 
muszą opłakiwać jego przewrotne błędy 
religijne, bo za ostatnie, nie za pierwsze 
spotkał go wyrok soboru.

téj i»iel- 
Wacław 

imieniu

żywi większość pastorów dla wniosku, 
nie udzieli się i szerszym kołom Indowym. 
Ażeby temu zapobiedz, używają urzędowcy 
osobnćj metody walki. Nie występują 
oni wprost przeciwko wyswobodzeniu 
się kościoła z pod opieki państwowej. 
Słowa: „wolność kościoła“ zbyt nęcąco 
brzmią nawet w uszach protestanckiego 
udu, a do więzów nie wielką ludzie od­

czuwają sympatyą. Wstręt swój prze­
ciwko tej swobodzie, grożącej upadkiem 
iberalnym żywiołom, ukrywają przeci­

wnicy wniosku Hammersteina pod naj- 
rozmaitszemi frazesami. Mówi się te 
dy wiele o nieprzedawnionych pra­
wach dotychczasowego najwyższego bi­
skupa , o potrzebie racjonalistycznych 
żywiołów w zarządzie kościoła, wresz 
cie o niewłaściwości pory, w jakiój 
wniosek postawiouo, przez co w narodo­
we stronnictwo wbija się klin niezgody i 
wszczyna nową walkę kościelno-polity- 
czną. Ponieważ wszystkie te argumenta 
nie odnosiły pożądanego skutku, dla tego 
w ostatnich dniach zatoczono cięższe 
działa, mianowicie wystąpiono ze strony 
urzędowej z twierdzeniem, że „kto gło 
suje za wnioskiem Hammersteina, ten 
jest ukrytym katolikiem“, w którego pier­
si, jak się dzisiejsza „Post“ wyraża, 

dwie du«ze (a więc zapewne jedna pro­
testancka, druga katolicka) mieszkać mu 
szą.“ Naturalnie, że przytem nie omie­
szkali przeciwnicy wniosku wyzyskać na 
swoję korzyść faktu, iż stronnictwo cen­
trum wystąpiło za wolnością protestan­
tów, wysnuwając ztąd bardzo logiczny 
wniośek, że żądanie protestantów już tern 
samem musi być szkodliwe. Katolickie 
centrum jest, zdaniem rycerzy środkowej 
partyi, naturalnym wrogiem protestanckie­
go Kościoła; skoro więc ono oświadcza 
się za wnioskiem, to jestto najlepszym 
dowodem, że wniosek jest szkodliwy i dla 
ewangelickiego Kościoła zgubny. Wzru­
szająca zaiste logika! Powody, które 
skłaniają centrum na stronę wniosku, 
wynikają z jego dawnego, tak często gło

Wiedeń. 17 sierpnia. 
(Manewra jesienne w Galicji. -- Zaprzeczenie. —- 
Secesja w skrajnej lewicy sejmu chorwackiego. —

Cholera.)
(=) Dzienniki tutejsze ogłaszają ordre 

de lataille jesiennych manewrów w Gali­
cyi. Pierwszy korpus składać się będzie 
z 12 i 14 dywizyi piechoty i 1 dywizyi 
kawaleryi. Korpus drugi składa się z 11 
i 30 dywizyi piechoty i 2 dywizyi kawa­
leryi. Cała armia, która weźmie udział 
w ćwiczeniach wojskowych w Galicyi, li­
czyć będzie 65 batalionych, 3 kompanie 
i 56 szwadronów i 26 bateryi. Główno­
dowodzący jenerał we Lwowie książę 
Windischgraetz, syn znanego z roku 1848 
marszałka, ma być mianowany w miejsce 
barona Mondela pierwszym jeneralnym 
adjutantem cesarza. Książę Windischgraetz 
w arystokratycznych kolach lwowskich 
umiał sobie zjednać gorące sympatye.

Pólurzędowy „Fremdenbłatt“ stano­
wczo zaprzecza podanej najprzód przez 
tutejszą „Deutsche Ztg“ a powtórzonej 
potem przez Wychodzącą w Wurzburgu 
„Oesterreichische Correspondenz“ pogło­
sce, jakoby w Gasteinie był został 
podpisany ważny dokument. Nikt i tak 
nie przypuszczał, aby tylko dwa wymie­
nione organa były zostały przypuszczone 
do tajemnicy gasteińskiej. Zresztą tyle 
tam było uścisków, wizyt, rewizyt, her­
batek i obiadów, że ani czasu nie star­
czyło na ułożenie i podpisanie ważnego 
dokumentu.

W obozie skrajnćj lewicy sejmu za- 
grzebskiego wywiązała się secesya, zagra­
żająca zupełnem rozpadnięciem się tej 
frakcyi. Najzdolniejszy jej członek dr. 
H i n k o w i c z wystąpił z wymienionćj 
frakcyi, a ponieważ p. Hinkowicz jeden 
był gotów także do ofiar materyalnych, 
przeto ustąpienie jego prawdopodobnie 
sprowadzi za sobą zupełny rozkład stron­
nictwa. Rzecz zresztą ciekawa i znacząca, 
że nie tylko organa przyjaznego Węgrów 
stronnictwa narodowego, lecz także organa 
opozycyjne, w odręcznem piśmie cesarza 
i króla do p. Tiszy widzą dowód, że mo­
narcha gorąco pragnie utrzymania utwo 
rzonego na mocy ugody z roku 1867go 
status quo; tern samem monarcha potępia 
zmierzające do obalenia tego dawno-poli- 
tycznego status quo zabiegi skrajnej opo- 
zycyi chorwackiój.

W Tryeście cholera jeszcze co­
dziennie pochłania w przecięciu trzy ofiary; 
natomiast w Rjece (Fiume) zaraza zwol- 
niała albo przynajmniej złagodniała, jakoż 
np. wczoraj zachorowały tam trzy osoby 
ale nie było wypadku śmierci.

szonego programu o „wolności Kościoła!“
— a więc każdego Kościoła: oto za­
sadnicze żądanie tego programu w obec 
parytetycznego, pod względem wyznanio-
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HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM SZÓSTY.

(Ciąg dalszy. — Zobacz immer 188.)
Trudno było tamtędy przejechać wśród 

szczątków połamauych dzid, muszkietów 
trupów, poprzewracanych wozów taboro 
wych i uwijających się kup tatarstwa.

Pan Gosiewski stał dalej jeszcze na 
okopie warownego obozu, a przy nim 
książę krajczy Radziwiłł, Woyniłłowicz 
Wołodyjowski, Korsak i kilkudziesięciu 
ludzi z wysokości tej ogarniali oczyma 
pole aż hen, do najdalszych krańców
mogli cały rozmiar swego zwycięstwa, 
nieprzyjacielskiej klęski ocenić.

Kmicic ujrzawszy panów, przyspieszył 
kroku, a pan Gosiewski, jako że był nie 
tylko wojenuik szczęśliwy, ale i człowiek 
zacny, bez cienia zazdrości w sercu, lt 
dwie go ujrzał, zakrzyknął:

— Oto przybywa victor prawdziwy' 
za jego to przyczyną ta potrzeba wy 
grana, ja pierwszy publicznie to oświad 
czam. Mości panowie! dziękujcie panu 
Babiniczowi, bo gdyby nie on, nie dosta 
libyśmy się przez rzekę !

— Vivat Babinicz ! — krzyknęło kil­
kadziesiąt głosów — Vivat! Vivat!

— Gdzieś ty się żołnierzu wojny 
uczył ? — spytał z uniesieniem hetman — 
żeś tak odrazu zrozumiał, co czynić na­
leży?

Kmicic nie odpowiadał, bo nadto był 
utrudzon, tylko się kłaniał na wszystkie 
strony i ręką po zabrukauéj od potu i 
prochowego dymu twarzy wodził. Oczy 
świeciły mu blaskiem nadzwyczajnym, a 
tymczasem wiwaty brzmiały ciągle. Od­
dział za oddziałem nadciągał z pola na 
spienionych koniach i co który nadciągał, 
łączył się z całej piersi z głosami na 
cześć Babinicza. Czapki wylatywały w 
górę, kto bandolety miał niewystrzelone, 
ten ognia dawał.

Nagle pan Andrzej stauął w kulbace 
i podniósłszy obie ręce do góry, huknął 
jak grzmot:

— Vivat Jan Kaźmirz! pan nasz i 
ojciec miłościwy!!

Tu powstał taki krzyk, jakby nowa 
bitwa się zaczęła. Zapał niewypowiedzia­
ny ogarnął wszystkich. Książę Michał odpa- 
sał szablę z pochwą dyamentami sadzoną i 
oddał ją Kmicicowi, hetman delią własną 
kosztowną zarzucił mu na ramiona, a on 
znów wzniósł ręce do góry:

— Vivat hetinau nasz! wódz zwy- 
cięzki !

— Crescat! floreat! — odpowiedziano 
chórem.

I EWS CY.

tą sprawą. Dzienniki berlińskie nie tają 
się jednak z tern, że właściwego powodu 
odmowy magistratu berlińskiego szukać 
należy w usiłowaniach madjaryzacyi, 
wymierzonych przeciwko Niemcom we 
Węgrzech. Nam się zdaje, że na Wę­
grzech madjaryzacyi w dziedzinie języka 
daleko jeszcze do tego charakteru, jaki 
w ziemiach polskich, zostających pod pa­
nowaniem pruskiem, przybrała germaui- 
zacya. — Wiadomą powszechnie jest 
rzeczą, że dzieci niemieckie na Węgrzech 
tak po gimnazyach, jak w szkołach ele­
mentarnych pobierają naukę w języku 
ojczystym, a że się obok tego uczyć 
muszą pilnie węgierskiego języka, to rzecz 
naturalna i słuszna. Ozy Niemcy mogą 
się pochwalić równem poszanowaniem oj­
czystego języka podwładnych sobie ludów?

— Zmarły wczoraj Biskup 
M e t z u, Paweł Jerzy Marya Dupont 
des Loges, doczekał się sędziwego wieku. 
Urodził się w Reunes w Normandyi 11 
listopada 1804. 27 stycznia 1843 r. pre- 
konizowany na Biskupa, otrzymał sakrę

* Berlin, 18 sierpnia. Magi 
strat berliński, idąc za przykła 
dem rady monachijskiej, nie przyjął za 
proszenia na peszteńską uroczystość, 
przybrał jednak tę odmowę w formę bar­
dzo uprzejmą, uniewinniając swój krok 
tem, że ferye nie pozwalają mu zająć się

Zaczóm poczęto chorągwie zdobyte 
zwozić i zatykać w wale pod nogami 
wodzów. Ani jednej nie uuiósł nieprzyja­
ciel: były pruskie, komputowe, pruskie 
pospolitego ruszenia, szlacheckie, były 
szwedzkie, Bogusławowe, cała ich tęcza 
powiała u wału.

— Jedna to z największych wiktory 
w tej wojnie! — zawołał hetman — Izrae 
i Waldek w niewoli, pułkownicy polegli 
lub w niewoli, wojsko w pień wycięte...

Tu zwrócił się do Kmicica:
— Panie Babinicz, waść w tamtej 

stronie z Bogusławem musiałeś się spo 
tkać.... Co się z nim dzieje?

Tu i pan Wołodyjowski począł pilnie 
patrzyć w oczy Kmicica, ów zaś odrzekł 
spiesznie:

— Księcia Bogusława Bóg pokara 
tą oto ręką!

To rzełkszy wyciągnął prawicę, lecz 
w tój chwili mały rycerz rzucił mu się 
w objęcia.

— Jędrek! — krzyknął — nie zajrzę 
ci! Niech cię Bóg błogosławi!

— Tyś to mi rękę formował! — od 
rzekł z wylaniem pan Andrzej.

Lecz dalszy wylew braterskich uczuć 
powstrzymał książę krajczy.

— Zali brat mój zabit? — spyta 
żywo.

— Nie zabit — odparł Kmicic 
bom mu życic darował, ale ranny i poj

walmanów w Bielefeldzie będzie należało 
uznać za nieważne. Ponieważ zaś z tych 
122 walmanów tylko 5 głosowało zaS o- 
ckerem, przeto po odciągnięciu Bielefeldz- 
kich walmanów otrzyma Stocker wedle 
Kreuz Ztg“ bardzo znaczną większość. 

Obliczenie to jest jednak wedle słu-znęj 
uwagi „Freisinnige Ztg“
pne, aniżeli prawdziwe, 
w których trzeba było 
wielką liczbę wyborów

bardziéj dowcí- 
W wypadkach, 

unieważnić tak 
walmanów,na

uznawała Izba zawsze także wybór depu­
towanych za.nie ważny bez, w^lę^(>in^

marca tego samego roku w Paryżu, a 
17 marca objął rządy w Metzu, rządził 
więc dyecezyą swoją przez 43 lata. Na­
stępcą jego na stolicy biskupiej w Metz 
będzie Franciszek Ludwik Fleck (ur. 8 
lutego 1824 w Niederbronn), który na 
konsystorzu z dnia 13 maja 1881 preko- 
nizowany został na Biskupa Syońskiego 

p. i mianowany koadjutorem Biskupa 
Dupont des Loges z prawem następstwa. 
Sakrę biskupią otrzymał msgr. Fleck 25
ipca 1881 r.

— Wiadomości pewnych liberal­
nych gazet, wedle których na konferencyi 
we Fuldzie biskupi postanowili zawezwać 
prasę katolicką do większego umiarkowa­
nia wobec rozporządzeń rządowych — 
zaprzecza kategorycznie dobrze poinfor­
mowany korespondent „Koelusche Volks 
Ztg“, który nadto dodaje, że wszystko, 
co dzienniki liberalne piszą o fuldajskich 
obradach, jest od początku do końca zmy­
ślone.

— W Berlinie obradował w tych 
dniach sejmik związków piekarzy, ua któ­
rym pomiędzy innemi uchwalono założenie 
kasy wsparcia na przypadek burz i po­
wodzi.

— R a d z c a sądu nadziemiańskiego, 
dr. Silberschlag, zamieścił w „Post“ 
obszerny wywód prawny, w którym, wobec 
krytycznych uwag prof. Hinschiusa nad 
ostatnią ustawą kościelno-polityczną, pro­
ponuje, aby państwo zrzekło się zupełnie 
obowiązku notyfikacyi, a pozo­
stawiło sobie tylko prawo zatrzy­
mania temporaliów, nad któremi, 
jego zdaniem, dyspozycya prawnie przy­
sługuje państwu. Nawet „Frankf. Ztg“ 
uznaje niesłuszność takiego zapatrywania, 
gdy pisze: „Prawnie przysługuje państwu 
jedynie dyspozycya nad temi dochodami, 
które płyną ze źródeł państwowych. Z sa­
modzielnością parafii kościelnych natomiast 
nie da się żadną miarą pogodzić prawo, 
któreby pozwalało państwu rozporządzać 
dochodami, pochodzącemi ze źródeł ko­
ścielnych.“

— Sześć dział wiwatowych, które 
cesarz przeznaczył na podarek dla sułtana 
Zanzybaru, oglądał już w Szpandawie 
szef wydziału w ogólnym departamencie 
wojny, jenerał porucznik v. Hanisch. — 
Działa te, nabijane z przodu, kalibru 
c. 42, ulane są z bronzu i nie są cią­
gnięte. Lawety i proce są dębowe i mają 
politurę naturalną. Okucia i ozdoby są 
niklowane i dodają całości blasku. Na 
lawetach wyryto nazwisko sułtana. Tor­
nistry. kartuszowe, wyrobione z czerwouej 
skóry safianowej, ozdobione są monogra­
mem, wyhaftowanym srebrem na czarnym 
aksamicie. Działa te mają być niebawem 
wysłane ua miejsce przeznaczenia.

— Ważność wyboru Stockera i 
jego kolegi Meyera do sejmu pruskiego 
została, jak wiadomo, zakwestyonowana. 
„Kreuz Ztg“ donosi teraz, że w Biele­
feldzie nie ułożono ogólnej listy okręgo­
wej i że dhi tego wszystkie wybory na

większość, jaka się okazywała po 
ffnieciu głosów walmanów, ktoiycii 
unieważniono. Tem bardziej, usprawie­
dliwione będzie unieważnienie wyboru 
w tym przypadku, gdzie Stocker otizy- 
mał tylko 2 głosy po nad absolutmą
większość. .

— Konsekwencya „Gazety
K o 1 o ń s k i e j.“ Dziwnem musi się to 
wydawać, pisze „Frankf. Ztg. z powo u 
uroczystości 70tój rocznicy urodzin Gnei- 
sta, że i „Kol. Ztg.“ wystąpiła w adświę- 
tnym ubiorze i składając? mu ,n
pisze, że „Rudolf Gneist na
wybitnych, urzędowych i politycznych sta­
nowiskach, w jakie obfituje jego, błogo­
sławiona działalność publiczna, mianowi­
cie zaś jako przedstawiciel pruskiego i 
niemieckiego ludu w Izbie deputowanych 
i niemieckim parlamencie — umiał zawsze 
połączyć bystry wzrok polityka 
z pełną namaszczenia odwagą prawdzi­
wego patryoty, dając w ten sposób świe­
tny przykład wszystkim, którym me obo

wybór

swój liołłWB^ 
wszystkich

tuy przy ki a. u. wozj. 
jętny jest postęp nauki, prawdziwie wolny 
i błogi rozwój naszych urządzeń państwo­
wych i wreszcie dobro naszego narodu i 
naszój ojczyzny,“ — głosząc.nadto dalej, 
że należy on „do tych s k o n c z o n y c li 
charakterów, których poszczególnych 
stron osobno rozważać nie można* i że 
nie ocenionoby go sprawiedliwie jako po­
lityka, gdyby go nie sądzono równocze­
śnie jako prawno-państwowego teoretyka.^ 
Jakżeż bowiem, zapytuje „Frankf. Ztg., 
sądziła o pana Gneista charakterze l po­
litycznych zdolnościach ta sama gazeta 
przed laty 12? Oto, co wtedy pisała o 
Gneiscie „Köln. Ztg.“: „Człowieka tego, 
z powodu jego zbytniej by stro- 
ści w praktycznych sprawach 
użyć wcale n i e p o d o b n a;, obraca 
się on wciągłychprzeciwień- 
s t w a c h. Niejednokrotnie już oświad­
czyliśmy, że do pomocy pana Gneista nie 
przywięzujemy najmniejszej wartości, gdyż 
nigdy nie można być pewnym, czy w 
przeciągu 24 godzin nie zmieni 
zupełnie swego zapatrywania 

nie będzie twierdził rzeczy
wręcz przeciwnych. Pan Gneist 
nie należy do żadnego politycznego stron­
nictwa, nie ma w ogóle wybitnej barwy, 
lecz lśni się, jak opal, w s z el­
ki e m i możliwemi barwami. 
Nikt go nie rozumie — i on nie 
rozumie sam siebie.“ „Frankf. 
Ztg.“ dodaje, że zachowała sobie tę kar­
tkę z pamiętnika i powtórzyła ją „nie w 
tym celu, aby zrobić przez to przy­
krość panu Gneistowi, lecz aby mu po­
kazać, że potrójna pochwała nie­
których ludzi nie zasługuje 
na nic innego, jak tylko, aby 
n i ą potrójnie pogardzi ć.“

FRANCY*.
* Panna Ludwika Michel, 

skazana, jak wiadomo, ua 4 miesiące 
więzienia i 100 franków kary za podbu­
rzające mowy, broniła się sama przed są­
dem. Wielka obywatelka mówiła pomię­
dzy innemi:

„Wiem — tak mówiła — źe mnie ści­
gacie na pociechę Orleauwó i wsteczników. 
Atoli cóż mi to szkodzi. Ja dążę do celów 
humanitarnych, i nic mnie powstrzymać nie 
zdoła. Rewolucya, którą przygotowuję, która 
niezbyt długo wybuchnąć musi — będzie 
wspaniała. Pan sam, panie prokuratorze, bił­
byś nam brawo, gdybyś wiedział, do jakiego 
stanu społecznego zdążają prace i zabiegi

mau. A owo tam ot, prowadzą go moi 
nohajcy.

Na te słowa zdumieuie odmalowało 
się w twarzy Wołodyjowskiego, a oczy 
rycerstwa zwróciły się ku równiuie, na 
której ukazał się oddział kilkudziesięciu 
Tatarów i zbliżał się wolno; nakoniec 
minąwszy kupy połamanych wozów, przy­
sunął się o kilkadziesiąt kroków do oko­
pu. Wówczas ujrzano, że jadący w prze­
dzie Tatar prowadzi jeńca; poznali 
wszyscy Bogusława, lecz w jakiej że losów 
odmianie!

On, jeden z najpotężniejszych panów 
w Rzeczypospolitej, on, który wczoraj 
jeszcze o państwie udzieluóm marzył, on, 
książę rzeszy niemieckiej, szedł teraz z 
arkanem na szyi, pieszo przy kouiu ta­
tarskim, bez kapelusza, z krwawą głową, 
obwiązaną w brudną szmatę. Taka je­
dnak zawziętość była przeciw temu ma­
gnatowi w sercach rycerstwa, że straszne 
to upokorzenie nie wzbudziło niczyjej li­
tości, owszóm, wszystkie niemal usta za- 
wrzasły w jednej chwili:

-- Śmierć zdrajcy! Na szablach go 
roznieść !... śmierć ! śmierć !

A książę Michał oczy ręką zatkał, bo 
przecie to Radziwiłła prowadzouo w ta- 
kiem upodleniu. — Nagle poczerwieniał 
i krzyknął:

.— Mości panowie! to mój brat, to 
moja krew, a jam ni zdrowia, ni mienia

nie żałował dla Ojczyzny! Wróg mój, 
kto ua tego nieszczęśnika rękę podniesie.

Rycerze umilkli zaraz.
Księcia Michała kochano powszechnie 

za męstwo, hojność i serce wylane dla 
ojczyzny. Wszakże, gdy cała Litwa 
wpadła w moc hiperborejską, on jeden 
bronił się w Nieświeżu, za wojen szwedz­
kich wzgardził mamouami Janusza i je­
den z pierwszych przystał do konfedera- 
cyi tyszowieckiej, więc tóż głos jego zna­
lazł i teraz posłuch. Wreszcie, może 
nikt nie chciał narazić się tak potężne­
mu panu, dość, że szable schowały się 
zaraz do pochew, a nawet kilku ofice­
rów, klijentów Radziwiłłowskich, za- 
wołało:

— Odjąć go Tatarom! Niech g° 
Rzeczpospolita sądzi, ale nie dajmy po­
niewierać krwi zacnej poganom!!

— Odjąć go Tatarom! — powtórzył 
książę — zuajdziemy zakładnika, a okup 
on sam zapłaci! Panie Woyniłłowicz, 
rusz-no swoich ludzi i niech siłą go we­
zmą, jeżeli inaczej nie będzie można.

— Ja się jako zakładnik Tatarom 
ofiaruję! — zawołał pan Guoiński.

Tymczasem Wołodyjowski przysunął 
się do Kmicica i rzekł:

— Jędrek! coś ty najlepszego uczy- 
ił? Toż Oli Cało wvirly.ip. z tvch tei-nił? Toż on cało wyjdzie z tych 

miuów!
(Ciąg dalszy nastąpi.)



taoje. Tak jest — ja marzę o szczęściu lu­
dów, ja clicę, aby ludy były świadome swêj 
potęgi. Zarzucacie mi moje wykłady. Tak 
jest — przemawiam często na korzyść ubo­
gich i wyzyskiwanych przeciw wyzyskiwa­
czom. Lituję się nad kramarzem, mającym 
zbankrutować — nad proletaryuszem i bieda­
kiem i nawołuję niekiedy do gwałtów — ale 
tylko w ogólnym interesie. Nigdy atoli nie czyni­
łam tego w wyrazach o które mnie oskarżacie. 
Jestem anarchistką — możecie mnie skazać 
za moje idee, za polecanie środków gwałto­
wnych, ale wyrazów, które mi podsuwacie, 
grożenia mordem i pożogą — nie używałam..

Mimo, to zapadł werdykt potępiający, 
przyjęto jednak łagodzące okoliczności.

-—Kalwin, republikanin, 
senator Presensé tak pisze w „Revue 
Chrétienne“ o dzisiejszych Francuzach : 
„Nic nie może lepiej charakteryzować 
obecnego zamętu opinii publicznej we 
Francyi, jak właśnie śmieszne hołdy skła­
dane p. Boulangerowi. Jenerał B. jest może 
dość waleczny, atoli nie miał jeszcze ni­
gdy sposobności wygrania bitwy, a je- 
dnak-po pewroeiez pojedynku w Mendon 
przyjmowano go. jak gdyby zwycięzcę z 
pod Marengo ! Że p. B. jest przystojny 
człowiek, że jego kary koń jeszcze pię­
kniejszy od niego, to zaiste nie wystarcza 
do wytłomaczenia takiego głupiego roz- 
amorowania się w nim, jakiego dowody 
daje publika paryzka.“

— Zwolennicy cesarstwa 
urządzili dnia 15 b. m. tradycyjny ban­
kiet, w którym wzięło udział około 600 
osób. Przewodniczył poseł Jolibois, który 
téz wygłosił długą mowę na cześć cesar­
stwa. W czasie tego przemówienia wnie­
siono wśród głośnych oklasków 96-letnie- 
go starca, ozdobionego medalem św. He­
leny, który walczył we wszystkich bi­
twach napoleońskich.

Ogłoszenie konkursu.
Niżej podpisany zarząd Towarzystwa Mło­

dych Przemysłowców w Poznaniu rozpisuje 
konkurs na napisanie rozprawy, wykaznjącćj 
różne nieznane- za w ody i zarob­
kowości, któreby się u nas z ko­
rzyścią zaprowadzić dały, a zara­
zem wskazującej, gdzieby się w tych zawo­
dach dokładnie wydoskonalić można.

Rozprawa ta ma zachęcić nasz stan han- 
dlowo-przemysłowy do oddawania się niezna­
nym dotąd u nas przedsiębiorstwom i zarobko- 
wościom, które za granicą mają powodzenie. 
Nader wiele gałęzi przemysłowych jest zupeł­
nie nam nieznanych, które, gdyby u nas roz­
powszechnione zostały, przyczyniłyby się nie 
mało do polepszenia dobrobytu społeczeństwa 
naszego, a co więcój, zagrodziłyby drogę do 
wydawania ciężko i mozolnie zapracowanego 
grosza do obcych krajów.

Nadto słychać wciąż skargi na przepełnie­
nie we wszystkich znanych u nas zawodach 
i rodzice w niemałym są kłopocie, gdy syn 
już podrośnie, na co go oddać, aby w przy­
szłości mógł zapracować na kawałek chleba. 
Otóż i tutaj chce się przyjść w pomoc mło­
dzieży, wykazując nieznane a dobrze się opła­
cające zarobkowości, któreby byt zapewniły. 
Na podstawie rozprawy zaś sądzimy, że tak 
Towarzystwo nasze, jak i wszystkie inne w 
tym kierunku działać będą.

Warunki konkursu:
1) Rozprawa napisana w popularnym stylu 

na powyższy temat ma zawierać 1—2 arku­
szy druku.

2) Przedewszystkiem mają być uwzglę­
dnione zarobkowości takie, któreby nie wiele 
funduszu nakładowego wymagały, oraz tak 
zwany przemysł domowy.

3) Za napisanie tój pracy przeznacza się 
jako pierwszą premią 50 marek, a za drugą 
25 marek. Natomiast przysługuje Towarzy­
stwu prawo wydrukowania rozprawy w „Ro­
czniku przemysłowym“, poczćni zostaje wła­
snością autora,

4) Rozprawa konkursowa musi mieć na 
uwadze w szczególności kraje polskie pod za­
borem pruskim, a następnie należy uwzględnić 
inne dzielnice.

5) Termin do przesyłania rozpraw na 
ręce prezesa Towarzystwa p. dr. Jama- 
towskiego w Poznaniu, wyznacza się do 
dnia 1 grudnia r. b.

6) Do rozprawy winien być doląofcny list 
autora w osobno zapieczętowanej kopercie.

7) Do komisyi oceniającej rozprawy kon 
kursowe zaproszeni zostaną jako sędziowie trzej 
wybitniejsi przemysłowcy naszego miasta oraz 
trzech członków Towarzystwa.

Ufamy, że nasze dobre chęci znajdą po­
parcie n tych ludzi, którym rozwój swojskiego 
przemysłu leży na sercu, i poświęcą swe wpra- 
"ue a doświadczone pióro nie tyle dla skrom 
®éj nagrody, ile dla rzeczy samój, która gdy 

zamieni w czyn, nie mało się przyczynić
®°że do dobrobytu klasy przemysłowej.

L oz nań, 10 sierpnia 1886.
Zarząd Towarz. Młodych Przemysłowców. 

IJr- Jarnatoivslci, S. Chociszewski
prezes. sekretarz.

' Na kościół w Rasżkowie. Z przenie-
stenta 46,70 marek. Z parafii Gostyńskićj 
10 marek. — Razem 46,70 marek.

Na odbudowanie i wyposażenie kościoła 
Vc16 p0(i R°g°wem: Z przeniesienia 
508,50 marek. Z parafii Gostyńskiej 10 m. 
Razem 518,50 marek.

* Na odbudowanie kościoła w Szaradowie.
Z przeniesienia 1857,67 marek. Z parafii 
Gostyńskiej 15 marek. — Razem 1872.67 m.

* Spis osób z miasta Poznania, mogących 
być powołanymi na ławników, jest wyłożo­
ny na ratuszu w biurze nr. 14 od dziś 19 
sierpnia do 25 sierpnia, w którym to czasie 
wszelkie sprostowania, reklamacye itp. wnosić 
można.

* W kościele św. Marcina odbędzie się 
w sobotę dnia 21 b. m. o godzinie 7 zrana 
na intencyą dobrodziejek i dobrodziejów, u 
których tutejsze dzieci szkolne przepędziły 
czas wakacyjny, msza św. zamówiona przez 
te matki, które nie mogły być na nabożeń­
stwie w dniu 7 b. m.

* Dwunastoletni chłopak z Jerzyc okradał 
przez czas dłuższy nie tylko swych rodziców, 
ale nadto w tymże domu mieszkającą wdowę, 
używając do otwierania jej pomieszkania i 
skrzynki wytrychów. Pieniądze roztrwonił na 
wódkę,' piwo i papierosy.

* Nowy most przy Tumie, którego części 
żelazne wyrobione zostały w fabryce H. Ce­
gielskiego, zostanie niebawem oddany do uży­
tku publicznego. Most ten jest szerszy od 
dawniejszego, tak że wozy na nim będą mo­
gły wymijać.

* Ludność Poznania. Według spisu lud­
ności, uskutecznionego w dniu 1 grudnia 1885 
r. liczył Poznań domów zamieszkałych w I 
rewirze 285, w II 272, w III 223, w IV 
247, w V 339, w VI 146, w obwodzie woj­
skowym 21, razem 1533. Niezamieszkałych 
domów było w I rewirze 5, w II 6, w III 
2, w IV 1, w V 1, w VI 5, w obwodzie 
wojskowym 2, razem 22. Innych lokali nie­
zamieszkałych było w rewirze I 12, w II 30, 
w III 5, w IV 20, w V 15, w VI 5, w ob­
wodzie wojskowym 1, razem 88. Liczba ro­
dzin resp. samotnych wynosiła w I rewirze 
2390, w II 2399, w III 2480, w IV 2531, 
w V 2165, w VI 1624, w obwodzie woj­
skowym 1, razem 13,622. Zakładów do wspól­
nego pobytu było w I rewirze 8, w II 4,

III 9, w IV 27, w V 7, w VI 12, w ob­
wodzie wojskowym 16, razem 83. — W miej­
scu było osób cywilnych płci męzkićj w I re­
wirze 5368, w II 5164, w III 5234, w IV 
5343, w V 4297, w VI 3385, w obwodzie 
wojskowym 26, ogółem 28,817. Osób wojsko­
wych było w I rewirze 91, w II 122, will 
190, w IV 1281, w V 88, w VI 342, 
w obwodzie wojskowym 2096, razem 4210. 
Osób płci żeńskiej było w miejscu: w I re­
wirze 6390, w II 6154, w III 6410, w IV 
6966j w V 5008, w VI 4290, w obwodzie 
wojskowym 70, razem 35,288, a więc osób 
pici żeńskiej 6471 więcej, aniżeli cywilnych 
osób płci męzkićj. Ogółem było w miejscu 
w I rewirze 11,849, w II 11,440, w III 
11,834, w IV 13,590, w V 9393, w VI 
8017, w obwodzie wojskowym 2192, ogółem 
68,315 osób. Chwilowo obecnych było w I re­
wirze 126, w II 193, w III 140, w IV 
265, w V 75, w’ VI 140, w obwodzie woj­
skowym 7, razem 946 osób. Z zamieszka­
łych, lecz chwilowo nieobecnych osób było 66

I, 74 z II, 128 z III, 109 z VI, 61
V, 70 z VI rewiru, razem 508 osób.

- Istotnie liczył więc Poznań 11,780 w I,
1,321 w II, 11,822 w III, 13,434 w IV, 

9579 w V, 7947 w VI rewirze osób i 2185 
osób w obwodzie wojskowym, razem 67,879 
osób. Liczba katolików wynosiła : 3463 płci 
płci męzkićj i 4146 płci żeńskiej w I rewi­
rze, 2155 resp. 2775 w II rewirze, 3297 

p. 4221 w III rewirze, 2612 resp. 3158 
w IV rewirze, 3471 resp. 4042 w V rew., 
1698 resp. 2110 w VI rewirze i 772_resp. 
37 w obwodzie wojskowym; razem więc 17,468 
płci męskiej i 20,489 płci żeńskićj. — Ewan­
gelików płci męzkićj było : w I rewirze poli­

cyjnym 1212, w II rewirze 1640, w III re­
wirze 2014, w IV rewirze 3286, w \ rewi­
rze 821, w VI 1888, w obwodzie wojskowym 
1327 osób; razem 12,188 osób; płci żeńskićj 
było : w I rewirze policyjnym 1435, w II 
rewirze 1820, w III rewirze 2096, w IV 
3004, w V rewirze 878, w VI rewirze 2044 
w obwodzie wojskowym 33, razem 11,310 
osób. Innycli chrześcian było: w I rewirze po­
licyjnym 4 płci męskiej, 15 płci . żeńskiej 
w II rewirzel3 płci męskiej, 21 płci żeńskićj 
w III rewirze 14 płci męskiej 9 płci męskićj 
w IV rewirze 21 płci męskićj, 21 płci żeń
skiéj, w V rewirze 5 płci męskićj, 2 płci 
żeńskićj, w VI rewirze 6 płci męskićj, 7 płci 
żeńskićj, w okręgu wojskowym 3 płci męskićj 
razem: 66 płci męskićj, 75 płci żeńskićj. 
Żydów było: 780 płci męskićj, 794 płci 
żeńskićj w I rewirze, 1478 płci męskićj 
1538 płci żeńskićj w II rewirze, 99 płci 
płci męskićj, 84 płci żeńskićj w III rewirze 
705 płci męskićj, 783 płci żeńskićj w IV 
rew., 88 płci męskićj, 86 płci żeńskićj w 
rew., 135 płci męskićj, 129 płci żeńskićj w 
VI rewirze, 20 płci męskićj w okręgu woj 
skowym; razem 3305 osób płci męskićj, 3414 
płci żeńskićj. Ogółem było więc 37,957 ka 
tolików, i to 3021 płci żeńskićj więcej ani 
żeli płci męskićj ; ewangelików było 23,948 
i to 878 osób płci męskićj więećj aniżeli płci 
żeńskićj, — chrześcian w ogóle 61,596, 
czyli 90,16 procent całej ludności. Żydów 
ogółem 6719, i to 109 płci żeńskićj więećj 
aniżeli męskićj, ogółem 9,84 proc. Niemców 
(ewangelików i żydów) było 30,227. Chociaż- 
byśmy doliczyli z jakie 3000 Niemców kato­
lików, co jest bardzo wysoką i zapewne za 
wysoką cyfrą, to pozostanie zawsze jeszcze 
przeszło 34,000 Polaków w Poznaniu, Niem­
ców zaś blisko 33,000.

* Pniewy. Majętność rycerską Michorze-

®isjscm, irawincyonalna zaeranicwa
Poznań, czwartek 19 sierpnia

cz doniesienia urzędowe. Król nadał nau 
r^CIe}owi głównemu Cieślikowi w Ba 
śel^.1Cac^ w P°w*ecie rybnickim, orła wła 

królewskiego
Kernów.

rybnickim, 
orderu domowego Heben

gustu, albo perfumy, albo tóż zwyczajna woda, 
Gdyby i ten prysznic, skierowany przy stóso- 
wnćm ustawieniu budzika na głowę śpiocha, 
jeszcze nie poskutkował, wówczas z zegaru 
wysuwa się długie pióro, miękkie, lecz tak 
silnie łechtające po twarzy w obrotach spiral­
nych, iż obudzenie musi nastąpić. Budzik 
ten z dowcipnym i energicznym mechanizmem 
znalazł już nabywcę, pomimo nader wysokiej 
ceny 150 rubli.

* Siostry Wołowskie. Jedno z pism ber­
lińskich, objaśniając genezę jedynego może 
przekładu, na język francuzki własnego wier­
sza, jakiego dokonał Göthe, poświęca kilka 
słów wspomnienia rodaczkom naszym, siostrom 
Wołowskim, które w roku 1823 urodą swoją 
zwracały powszechną uwagę podczas sezonu w 
Karlsbadzie i Maryenbadzie. Jedna z nich, 
Kaźmira, posiadała niepospolity talent muzy­
czny i artystyczną grą swoją nie mało się 
przyczyniła do urozmaicenia sezonu. W około 
uroczych Polek zgromadził się kwiat kąpielo­
wego towarzystwa, a między innymi i ów br. 
Teodor Rostopczyn, który się tak wsławił 
podczas kampanii Napoleona. Pewnego dnia 
piękna Kaźmira poprosiła lir. Rostopczyna, 
aby jej się wpisał do imiennika, a hrabia 

całą gotowością napisał po francuzku, co 
następuje :

Testament czyli pierwsza i ostatnia wola 
młodej osoby, którą przekonano, że ma 
umrzeć: 1) Będąc przyprowadzoną do ostate­
czności przez zbytek zdrowia, i czując panią 
Śmierć, zbliżającą się do mego łóżka, na któ- 
rćm sypiam spokojnie, dyktuję wolę moję, 
mianując jćj egzekutorami na tym świecie 

Rossiniego, na tamtym zaś p. Händla (sic).
2) zapisuję rozum mój pierwszćj młodej oso­
bie, która go utraci. 3) Duszę samolubom.

Serce bogaczom. 5) Przyjaźń siostrze i 
dzieciom. 6) Oczy młodym osobom, na które 
nikt nie zwraca uwagi. 7) Zęby kobietom 
brzydkim, jak straszydła. 8) Cerę Albino­
som. 9) Postawę moję sierotom. 10) Spoj­
rzenie nieszczęśliwym matkom, błagającym o 
łaskę dla swych dzieci. 11) Kubek, w któ­
rym piłam wody w Karlsbadzie, pierwszemu 
królowi, jaki doń zawita. — Podpisuję po raz 
ostatni moje nazwisko: Kaźmira Wołowska.
— Tożsamość podpisu (sic) stwierdza hrabia 
Teodor Rostopczyn. — Dnia 19 lipca 1823 
roku. Na Przylądku Dobrej Nadziei. — Poni­
żej Rostopczyn dodał:

Epitaphe.
De l’idéal ci-gît l’unique image,
Ornement et délices de nos jours.
De la beauté Vénus brisa l'ouvrage,
Pour faire revenir les Amours.
Wkrótce potém siostry Wołowskie udały 

się do Maryenbadu, gdzie poznały się z twórcą 
Fausta“, a uproszony przez p. Kaźmirę 

również o wpisanie się do imiennika Göthe, 
gdy przeczytał powyższy testament br. Ro­
stopczyna, dodał następujący wiersz :
An Fräulein Casimira Wołowska.

Dein Testament vertbeilt die holden Gaben,
Womit Natur Dich mütterlich vollendet,
Vermächtnis» auf Vermächtniss ausgespendet,
Zufrieden jedes nur ein Theil zu haben,
Doch wen Du Glückliche zu machen trachtest,
So wär’es der, dem Du Dich ganz vermachtest. 

Marienbad, d. 18 August 1823.
Goethe.

P. Kaźmira uszczęśliwiona autografem 
wielkiego poety dziękując mu, wyznała wszak­
że zawstydzona, że nie zna języka niemie­
ckiego i nie rozumie pięknych wierszy. Goe­
the uśmiechnął się i przyrzekł przetłómaczyć 
je na francuski, dodając : „c’est une exception 
unique en votre faveur“ (jest to jedyny wy­
jątek na cześć pani). Jakoż nazajutrz przy­
niósł pięknej Polce własnoręcznie napisane tłó- 
maczenie :
Ton testament distribue les dons précieux,
Dont la nature perfectionna ton être.
Lègues sur. lègues généreusement désignés,
Ćhacum est très content du lot qui lui est échu. 
Mais si c'était l'intention de rendre heureux,
Celui le serait à qui“t,u voudrais léguer l’ensemble. 

M. B. de 19 Août 1823.
Goethe."

* Prywatne poczty w Berlinie. Od dawna 
narzekali Berlińczycy na wysoką opłatę, jaką 
sobie pocztowy urząd cesarski płacić każę, 
zwłaszcza od listów, od których portoryum 
w obrębie Berlina kosztuje 10 fen. Tyle trze­
ba także zapłacić od listu w niektórych wię­
kszych miastach w Niemczech, w mniejszych 
miastach kosztuje przesyłka listu 5 fen. Na 
te utyskiwania publiczności nie zważał cesar­
ski urząd pocztowy, przeto postanowili Ber­
lińczycy sami sobie dopomódz.

Prawo pocztowe zabrania wpradzie pry­
watnego przesyłania listów za opłatą z miej­
sca na miejsce, ale nie zabrania tćj przesyłki 
w miejscu, z domu do domu. Z tego prze­
pisu skorzystały dwa Towarzystwa, które pod­
jęły się przesyłania listów, druków paczek 
i t. p. w obrębie Berlina za znacznie niższą 
opłatą, bo za list płaci się trzy fenygi, a za 
kartę korespondencyjną i za opaskę dwa fe­
nygi. Kto w znaczniejszych ilościach zakupuje 
znaczki poczty prywatnêj, dostaje rabat.

Zrazu lekceważono widocznie tę konku- 
rencyą, która dziś musiała się już niezawodnie 
znacznie dać poczcie rządowej we znaki, gdyż 
w kołach interesowanych radzą nad zniesie­
niem tćj konkurencyi. Żandarmi i polieya peł­
nią swój obowiązek, zatrzymując wozy pry- 
watnćj poczty i przekonując się, czy czasem 
nie przekraczają przepisów prawnych, wożąc 
rzeczy, których im wozić nie wolno. Ale 
wszelkie tego rodzaju środki więcej dopoma­
gają poczcie prywatnej, aniżeliby jćj szkodzić 
miały.

Słychać, że urząd poczt cesarskich za­
mierza w drodze prawodawstwa szukać po­
mocy, nie myśli on zniżyć opłaty, lecz pra­
gnie zakazać prywatnej konkurencyi. Berliń­
czycy będą się wszelkiemi siłami starali za- 
pobiedz wydaniu podobnego prawa, gdyż po­
czta prywatna obsługuje ich spiesznie i tanio, 
a przytćm dobre robi interesa. Poczta cesar­
ska ma rocznie dwanaście milionów marek czy-

wo nabył pan T. Sczaniecki z Michorzewka 
od p. Emilii Sczanieckiej.

* Pan Wendorff ze Zdziechowy przeczy 
wiadomości „Orędownika“, podanćj za nim i 
przez nas, jakoby chciał odstąpić rządowi w 
zamian za Łubowo jednę ze swych wsi na 
cele kolonizacyjne.

' Oborniki. Towarzystwo przemysłowe w 
Obornikach urządza w niedzielę dnia 22 b. m. 
w lasku Rudkowskim (własność WPana Sie- 
wicza), 10 minut od miasta odległym, zabawę 
latową (wymarsz o godz. 2), na którą wszy­
stkich życzliwych Towarzystwu jak najuprzej­
miej zaprasza Zarząd.

* Oborniki. Landrat powiatu naszego, 
p. Nathusius powrócił z urlopu i objął spra­
wy swego urzędu.

* Szamotuły. W Sokolnikach zgorzały 
w poniedziałek dwa domy dominialne. Ogień 
został prawdopodobnie podłożony.

11 Pedagog z końca XIX wieku. Jakiś 
szulmejster sprzeciwia się w „Blätter für die 
Schulpraxis“ wyjaśnianiu polskim dzieciom nie­
mieckiej nauki za pomocą ich języka ojczy­
stego, tłómaczsnin z jednego języka na drugi; 
w miejsce tego każę oprócz środków poglądo­
wych użyć różnych brzmień naśladujących od­
głosy czynności a tylko w koniecznćj potrze­
bie dozwala uciec się do wyrazów polskich, 
mających z niemieckiemi równy lub podobny 
źródłosłów. Dowód skuteczności tych środków 
widzi autor w nauce z głuchoniemymi 

niewidomymi. — Oto uczniowie Pe- 
stallozich, Diesterwegów itd. żyjący w wie­
ku XIX!!

* Na przymusowe wychowanie oddano w 
W. Ks. Poznańskiem od wejścia w życie 
ustawy z dnia 13 marca 1878 a więc od 1 
października tegoż roku do końca marca r. b. 
709 dzieci, Z liczby tej wypuszono odwo- 
łalnie 134, nieodwołalnie 12, zmarło 10, a 
zozostalo na przymusowem wychowaniu 553,

których 463 umieszczono w familiach a 90 
w zakładach prywatnych. W roku ubiegłym 
wynosiły koszta za te dzieci 78,496 marek 
60 fen., a od 1 października r. 1878 do 
końca r. b. ogółem 258,965 marek 72 fen., 
z czego przypada połowa na prowincyą a po­
łowa na państwo. Przecięciowo płaci się za 
dziecko pozostające u famili 146 marek 79 
fen., a za dziecko w zakładzie 163 marki 
80 fen.

* Wrocław, 18 sierpnia. Około północy 
powstał na Hinterbleicbe w położonym tamże 
młynie Clarenmühle pożar, który w krótkim 
czasie rozszerzył się na całe zabudowania. Z 
Clarenmühle II sterczą tylko gołe mury; Cla­
renmühle I ocalał. Kilka tysięcy centnarów 
mąki, zboża i słodu spaliło się.

* Chełmińska dyecezya. Pelplin. Dnia
17 b. m. zostali (przy ołtarzu św. Bernarda 
w tumie tutejszym) dwaj księża, bracia 
Odrowscy kanonicznie instytuowani na 
probostwa prywatnego patronatu: ks. Józef 
Odrowski na K o ś e i e 1 n ą.J a n i ę a ksiądz 
Franciszek Odrowski na N a w r ę. — Dnia
18 sierpnia ksiądz proboszcz Nathanael 
Fritz został zobowiązany jako dziekan de­
kanatu radzyńskiego. — W poniedziałek dnia 
16 b. m. o godzinie 4 po południu zmarł po 
półtorarocznej chorobie ks. Jan L u g a r t, 
proboszcz w Kartuzach w 68 roku życia a 
w 42 roku kapłaństwa. R. i. p.

* Z Prus Zachodnich wysłano do Berlina 
16 nauczycieli mających się w 6 tygodnio­
wym kursie wykształcić na nauczycieli ry­
sunków dla przyszłych szkół uzupełniających. 
Zapłacono im koszta podróży i dano po 150 
marek.

* Z Karlsruhe donoszą, że liczba osób za­
bitych przez zawalenie się domu przy ulicy 
Uhlanda wynosi razem ze zmarłymi w szpi­
talu 12.

* Z Częstochowy donoszą „Kur. Warsz.“ 
o następującem cudownem uzdrowieniu : W cza­
sie ostatniego odpustu w Częstochowie, tak li­
cznie zebrani pielgrzymi, jak i mieszkańcy 
miejscowi i okoliczni zainteresowani byli nie­
zmiernie faktem, jaki wydarzył się na Jasnej 
Górze. Podług wiarogodnych informacyi, ze- 
branych na miejscu, rzecz się tak miała: Ze­
szłej soboty przybyła na odpust p. Gabryela 
Kobylińska, osoba w średnim wieku, żona oby' 
watela z powiatu łowickiego, zupełna kaleka 
na nogi, z których lewa skrzywiona, a prawa 
zupełnie bezwładna. Pani K., cierpiąc odda' 
wna na nogi, z trudnością mogła posuwać się 
przy pomocy dwóch szczudeł, a do Częstocho­
wy przybyła w towarzystwie dwóch kuzynek, 
które w drodze były opiekunkami chorej. Na 
drugi dzień po przybyciu do Częstochowy, to 
jest w niedzielę, w sam dzień odpustu, pani 
K. z wysiłkiem przybyła do kaplicy na Jasną 
Górę i w czasie nabożeństwa leżąc krzyżem, 
po pewnym przeciągu czasu wydała okrzyk 
zdziwienia, poczem wstała o własnej sile, 
oznajmiając o tem zebranym, pozostawiła na 
ziemi szczudła, których dotąd używała. Fakt 
ten bez żadnych komentarzy podajemy, podług 
protokulu spisanego w zakrystyi i komuniko­
wanego bezzwłocznie tak władzy duchownej 
jak i świeckiej, a niemniej opublikowanego : 
ambony zebranym z różnych stron kraju i s 
zagranicy pielgrzymom, z tem nadmienieniem 
że pani K. na udowodnienie nagłego ozdro 
wienia podała nazwiska lekarzy, którzy ją do­
tąd leczyli, jak również osób, które wiedziały 
o jej kalectwie.

* Kraszewski wyjechał w dniu 15 b. m 
na kuraeyą winogronową do Montreuil. Kura 
cyą odbywa pod opieką dr. Miniata.

* Oryginalny budzik. Jeden z zegarmi­
strzów warszawskich sprowadził z Paryża 
nowy oryginalnie pomyślany budzik. Media- 
nizm zawiera trzy sposoby budzenia, które 
idą crescendo. W chwili, na którą nasta­
wiony jest zegar, zaczyna się zwykła hała­
śliwa muzyka dzwonka, bebenka i trąbki 
Jeżeli śpioch nie zdoła się obudzić po paru 
minutach, wysuwa się maleńka rurka, z której 
wytryska płyn ostrym strumieniem, stosownie do

stego zysku, mogłaby więc — tak wywodzą 
Berlińczycy — mniejszemi nieco kontentować 
się zyskami i zniżyć opłatę pocztow'ą w wię­
kszych miastach. — Prawdopodobnie już przy­
szły parlament niemiecki będzie się zajmował 
tą ciekawą sprawą.

* Cholera dochodzi już do Krainy. W Tra- 
nik w obwodzie Kockim zaszły 4 wypadki 
cholery. Rząd krajowy wysłał profesora uni­
wersytetu grackiego, Maxa Grabowa, celem 
przedsięwzięcia badań bakteorologicznych. — 
W Tryeście zachorowało od wtorku do środy 
południa 23 osób, zmarło 6.

* Ciekawą statystykę używania szpilek 
podaje „Echo industriel.“ Anglia fabrykuje 
codziennie 54 miliony szpilek, Francya, 20 
milionów, reszta zaś Europy 10 milionów. 
Jeżeli przyjmiemy ludność Europy w cyfrze 
340 milionów, to wypadnie, że jedna szpilka 
przypada w codziennym użytku na 4 osoby. 
Dalej, przyjąwszy, jak powyżej, produkcyą 
dzienną szpilek na 84 miliony, wypadnie ro­
cznie 31 miliardów, a ponieważ szpilki zużyte 
nie giną bez śladu przez ten czas, nastręcza 
się zatóm pytanie, gdzie się podziewają owe 
miliardy szpilek, zastępowane rokrocznie no- 
wemi ?

* Jerozolima liczyła w roku 1847 mie­
szkańców 17,000. W roku 1851 ludność 
wynosiła do 23,000 i to 12,256 muzułmanów, 
7488 chrześcian i 3580 żydów. W r. 1858 
było 40,000 mieszkańców — według najno­
wszych obliczeń liczba żydów wzrosła nad­
zwyczajnie, liczba muzułmanów zmalała a 
chrześcian pozostała nieporuszona. Żydów było 
20,000, muzułmanów 5600, grecko-katolików 
4600, rzymskich katolików 2100, protestantów 
850, Armeńczyków 450. W ogóle muzułma­
nie ściągają więcej do środka państwa oto- 
mańskiego. Z Bułgaryi wszyscy Turcy po­
stanowili wynieść się do Oarogrodu — z 
dzierżaw czarnogórskich już dawniej się 
wynieśli.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 20go 
cierpnia św. Bernarda opata.

Wschód słońca o godz. 4 minut 51. Za­
chód o godzinie 7 minut 15.

TELEGRAMY.
Montevideo, 18 sierpnia. W 

chwili, w której prezydent republiki wcho­
dził do teatru, strzelił do niego z rewol­
weru jakiś mężczyzna. Prezydent otrzy­
mał lekką ranę w policzek. Sprawca 
zamachu został natychmiast pochwycony; 
oburzony lud tak go sponiewierał, że 
wkrótce potem umarł.

Wialomości literackie i artystyczne.
* Tygodnika beletrystycznego i nauko­

wego wyszedł nr. 46 i zawiera: Ciemne dni, 
powieść przez Hugo Convay’a, przekład E. 
z Kurowskich Puffke (dokończenie). — Tę- 
schnota i litość (wiersz), Swiętopłuk od Gdań­
ska. — Korespondencya „Tygodnika“: a) Z 
Berlina. (Jubileuszowa wystawa król, akade­
mii sztuk pięknych) V; b) Z poza kordonu, 
A. M. — Portmonetka babuni (zdarzenie pra­
wdziwe), A. Ch. — Wiadomości literackie, 
artystyczne i społeczne. — Składki na cel do­
broczynny. — Nekrologia. — Humorystyczne.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 18 sierpnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Pani Krausowa z córką i Podkotycki z 
Warszawy, Pasztalski z Ostrowa, Cham­
ski ze Stęszewa, Winkelmann z Pleszewa, 
Blumich z Peterswaldan, Weith z Berlina.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 19 sierpnia 1886. (Kursa końcowe.) 

Ziemiopłody.
161.50
164.50

130,75
131.25
132.25

42.80
43.80 

38,90

39.20
39,10
40.50

Pszenica wyżej, 
wrzesień-pażdż. 
listopad-grudź.

Żyto wyżej, 
wrzssień-pażdż. 
paźdź.-listopad, 
listopad-grudź.

Oléj rzep, stale, 
wrzesień-pażdż. 
kwiecień-maj 

Okowita stałej, 
w miejscu 
sierpień-wrzesień 38,50 
wrzesień-paźdz. 38,80 
paźdz.-listopad 
listopad-grudź. 
kwiecień-maj 

Owies
wrzesień-pażdż. 115,50 
Wyp.-żyta wsp. 
Wyp.-oko. kw. 70,000

Szczecin, 19 sierpnia
Pszenica stale, 
wrzesień-pażdż. 163,50 
paźdż.-listopad 163,50 

Żyto stale.
wrzesień-pażdż. 128,— 
paźdż.-listopad 129,—

Oiéj rzep, niezm. 
sierpień 42,—
wrzesień-pażdż. 42,—

Kapitały.
Berlin, 18 sierpnia 1886.

Pr. consol. 4% 105,75
Pozn. 4% listy z. 102.— 
Pozn. 3Va%l. z. 100,- 
Pozn. listy rent. 104,50 
Austr. banknoty 161.90 
Austr. renta srebr. 70,25 
Ros. banknoty 198,25 
Ros. consol. 1871 100,10 
Ros. listy zast. 98,25 
Pol. 5% listy z. 62,40 
Pol. likw. 1. zast. 57,50 
Węg. 4% rent. zł. 87,75 
Austr. akcye kr. 453,— 
Aust. franc. kol. p. 369,50 
Lombardy 186,50 
Usposob. spok.

1886. (Kursa końc.)
Okowita stale, 
w miejscu 38,90 
sierpień-wrzesień 38,50 
wrzesień-paźdz. 38,70 
paźdż.-listopad 38,90

Petroleum
w miejsca

Rzepik
w miejscu

10,75

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli 
cy Ogrodowej, przyjmą z podziękowaniei 
stare płótno, którego potrzebują wiele do opa 
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzu 
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szp 
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Mił< 
sierdzia przy ulicy Ogrodowćj, Poznań.



Stan powietrza*
Dnia 18 sierpnia 1886 r. o 8 godzinie rano.

S ta c y e.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

I Term
. C.

Mnlaghmore . . 766 Z. 4 deszcz 14
Aberdeen . . . 765 Płd.Płd.Z. 2 pogodne 14
Chrystiansund . 763 Z. Płd. Z. 4 pochmurno 12
Kopenhaga . . 762 Płd.Płd.Z. 2 zachm. 17
Sztokholm .... 762 spokojnie. bez chmur 17
Haparanda. . . 761 spokojnie. pół zachm. 17
Petersburg . . . 758 Płn. llpół zachm. 15
Moskwa .... 753 Płd. ł|deszcz 16
Kork, Queenst. 768 Płn.Płn.Z. 2 zachm. 15
Brest................ 767 spokojnie. pogodne 13
Helder............ 764 spokojnie. pochmurno 16
Sylt................... 764 Płn 1 15
Hamburg. . . !) 764 Płn.Płn.Z. 2 mgła 12
Świneminde . 2) 763 Płd. Z. 1 pochmurno 19
Neufahrwasser. 763 Płn.Płn.Z. 1 pochmurno 17
Kłajpeda .... 762 Płn. 3 pochmurno 18
Paryż . . . . , 765 Płd.Płn.Z. 2 zachm. 16
Monaster .... 764 Płn. 3 pogodne 13
Karlsruhe . . . 761 Płd. Z. 1 zachm. 15
Wiesbaden . . 8) 763 Płn.Z. 2 deszcz 16
Monachium. . . 762 Płd. Z. 4 deszcz 12
Kamienica . . 4) 762 Płn. 1 zachm. 14

769 PTn Z 1 18
Wiedeń............ 760 pochmurno 14
Wrocław .... 762 Płn. W. 1 zachm. 16
Isle d’Aix . . . 768 Płn. 5 zachm. 15
Nizza................ 755 pół zachm. 20
Tryest............ 756 W. 2 pochmurno 23

Pogląd na stan powietrza:
Wysoki nacisk atmosferyczny na zachodzie roz­

szerzył się ku wschodowi i istnieje dziś ponad wię­
kszą częścią Europy, wyłączają tylko Rosyą z mi­
nimum 753 mm. przy Moskwie i wschodnie kraje 
nad morzem śródziemnem. Przy słabym ruchu po­
wietrza panuje w ogóle ponad Europą powietrze 
chłodne, z wyjątkiem nad morzem baltyckiem, po­
sępne; na zachodzie wysp brytańskich i w Niem­
czech południowych dżdżyste. Górne chmury idą 
ponad Zielonogórą z Płd. Z. ponad Wrocławiem 
z Z. Płn. Z.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w sierpniu.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.

18. Pop. 2
18. Wie. 9
19. Ran. 7

757,4
757,7
759,1

Płn. orzeź.
spokojnie. 
Płn. słaby

pogodne
pogodne
pogodne

•+22,7
—+—18,8
+14,8

Dnia 18 sierpnia maximum ciepła + 22°9 Cel. 
„ „ „ minimum ciepła + 12'0 „
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Pos. Ztg.“ jak następuje:
Dosyć pogodne powietrze przy zmiennem za­

chmurzeniu i słabych lub umiarkowanych wiatrach. 
Miejscami cokolwiek deszczu.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

ł) Wieczorem silna mgła. 2) Rosa. 8) W nocy 
i rano drobny deszczyk. *) Rosa i patuo.

Objaśnienie: Płn. = północ. Płd. = południe. 
W. = wschód. Z. = Zachód.

Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew, 
2 = mały, 3 = słaby, 4 = umiarkowany, 5 = orze­
źwiający. 6 = silny, 7 = mroźny, 8 — burzliwy, 
9 = burza, 10 — silna burza, 11 = gwałtowna 
burza, 12 = orkan.

* Wywóz towarów z Rosyi i Kró­
lestwa Polskiego za granicę, według urzę­
dowych wykazów na cztery pierwsze miesiące roku 
bieżącego znacznie się zmniejszył, wporównaniu z tym 
okresem roku zeszłego. Wszystkich towarów z całego 
państwa wywieziono za 100,543,000 rs., czyli na 
48 milionów mniej, niż w roku 1885. Szczegól­
niej wywóz zboża z każdym rokiem się zmniejsza 
z powodu wysokiego cła pruskiego, które wywóz 
tamuje. Najwięcój stagnacya dotknęła pszenicę, 
której wywóz zmniejszył się o 28,842,000 pudów 
czyli o sześć procent ogólnój cyfry. Żyta wywie­
ziono mniój prawie o połowę, jęczmienia również o

IkOUUJ UttlOUl llllOAi > 111 J71Z.J .

cym się wyborze parlamentu niemie- 5 
ckiego w dniu 23 m. b., jest pan

z Nieżuchowa.
Bydgoszcz, dnia 16 sierpnia 1886.

KemJUt wybresy p®w. byigoskiegó.

(390)

Kartki
dla przystępujących

do Sakramentu Bierzmowania
poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.
f Wielebnemu Duchowieństwu
<£ pozwalam sobie niniejszem zwrócić łaskawą uwagę na mój znacznie 
"ćS powiększony (2251)

I skład sprzętów kościelnych
co które w gustownych fasonach we wielkim wyborze polecam jsko to :
g Monstrancje, puszki do komunikantów i hostyi, kielichy z 
g patenami, naczynia do Olejów św. i pateny dla chorych, 
^ampułki, trybularze i łódki do kadzidła, krzyże różnej 
“ wielkości na ołtarze i do procesyi relikwiarze, lampy ko

ścieine (wieczne) i przed obrazy, lichtarze kościelne, 
u* dzwonki harmonijne, kropieiniczki i t. d.
.a Nadmieniam uprzejmie, że wszelkie wyroby wprost z pier-
¡5* wszorzędnych sprowadzam fabryk, jestem przeto w ino 
^_żności takowe po taniej oddawać cenie z poręczeniem za 
<d ich trwałość.
g Wszelkie reperacye, posrebrzania i odnawiania aparatów

kościelnych wykonuję szybko i trwale po możliwie tanich cenach.
¿je Szanownym Dozorom kościoła, których kasa nie pozwa-
® la. na. razie większych robić wydatków, ułatwiam nabywanie lub odna- 
o wianie sprzętów na odpłaty, rozkładając takowe na czas dłuższy.

: T. StSŒlE,
Specyalny skład alfenidy i sprzętów kościelnych

JE Wilhelmowska ul. nr. 21 vis-à-vis Hotelu Erancuzkiego,

Pasy do lokomobil bez końca.
Płachty nieprzemakalne dla lokomobil.
Worki do zboża.
Smarowniki „Tovote“ i do tychże stały 

tłnSZCZ. (273)
Opakunek asbestowy oraz wszelkie inne przy-

bory dla gorzelni i cukrowni
poleca po cenach umiarkowanych

fabryka pasów
iW|Z. Mazurkiewicz,!

Poznań,
Berlińska ulica nr. 5.

połowę, a owsa o dwie trzecie mniój ąiz w roku 
zeszłym. Jeszcze większy kontrast daje rok bie­
żący z roku 1884. Szkodliwie to wpływa na 
ruch kolei żelaznych, zwłaszcza że znowu usta­
nowiono z południowych gubernii bezpośrednią 
morską komunikacją z Antwerpią. Tyle jest w 
tym nowym kierunku zboża do przewozu, że kolej 
zakaukazka nie przyjęła już zadeklarowanej partyi 
nafty 100,000 pudów, przeznaczonój do Antwerpii 
z powodu braku wagonów.

Potuań, 19 sierpnia. (— Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —,—, Wypowiedziano 

—centn. sierpień 123,— płacono, sierpień-wrze- 
sień —,— płacono.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedz. ,—. Wypowiedziano —,— 

sierpień 37,30 płacono, wrzesień 37,40 płaci no, 
paźdźiemik 37,— płac., listopad-grudzień 36,60 
pł. styczeń 36.80 pł.. luty 37,10 pł.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 37,20 pł. 
(Sprawozdanie urzędowe.).

Okowita, (z beczką) pr. 100 litr. 10,000° 0 
Tralles. Wypowiedziano 20,000 litr., cena wy­
powiedziana 37,40 mrk., sierpień 37,40 mrk., wrze­
sień 37,40—50, październik 37.— mrk., listopad 
grudzień 36,50 mrk., styczeń —,— m., luty —,— 
mrk., w miejscu bez beczki 37,10 m.

(W.) Poznań, 19 sierpnia. Ceny mąki. Pszen­
na nr. 00 11,50—12 mrk., nr. 0 10,50—11 mrk., 
rżana nr. Oil 9,25—10 mrk po 50 kilogr.

Bydgoszcz, 18 sierpnia.
(Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 1000 klg.

Pszenica niezm., bardzo ciemna i szklista de­
likatna, 150—152 m.. najdelikatniejsza ponad no­
towania, jasno ciemne średnie gatunki —,— marek, 
poślednie gatunki 145—149 m.

Żyto słabo, w miejscu krajowe delikatne 
112—118 mrk., nowe —,— m.

Jęczmień nom., piękny 115—118 mrk., po­
śledni 110—118 mrk.

Owies Lom., w miejscu według jakości 115 
do 126 marek, pośledni — ,—.

Groch nom., wrzący 140—150, na paszę 125 
do 135 marek.

Rzepaki nom.
Okowita za 100 litr, a 100% 38. — m.

Wrocław, 18 sierpnia 1886.
Żyto (za 2000 funt.) bez in., wypowiedziano 

1000 cent., Cena wypowiedziano —,— m.. sierpień 
128 50 żąd., sierpień-wrzesień —,— płacono, wrze­
sień-październik 128,50 źąd., październik listopad 
130,— żąd., listopad-grudzień 130,— żąd., kwie- 
cień-maj 1887 134,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 118,— żąd., sierpień-wrzesień 116,— 
żąd.. wrzesień-październik 110,— żąd.

Olój rzepiowyb. in., wypowiedz.----- centn.
w miejscu —,— żąd.. sierpień 42,75 żądano, sier­
pień-wrzesień 42,25 żąd., wrzesień-październik 42 25 
żąd., październik-listopad —,— żąd., listopad-gru­
dzień —,— żąd.

Okowita stale, wypowiedziano 15,000 litiów, 
w miejscu —,— m., sierpień 37,70 płacono, sier­
pień-wrzesień 37.70 płacono, wrzesień-paździer 
nik 37.70 płac., październik-listopad 37,70 płacono, 
listopad-grudzień 37,70 płacono, kwiecień-maj 1887 
39,— żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 19 sierpnia:
żyto 128.— mrk., pszenica —,— mrk., owies 118 
mrk., rzep —,— m., olój rzepiowy 42,75, okowita 
37.70 m.

Ceny targowe z dnia 18 sierpnia 1886.

Berlin, 18 sierpnia (sprawozdanie■ pędowe). 
Pszenica, za 1000 kilogr. w mm,scu Ż4L 162 
do 170 według jakoścG na mesią^bwżąj P^e 
-,-, nasierpień-wrzesier• P^°no 0 ’ pażdzier-
sien-pazdziernik 161,00-158,50^
dztńSp°łPai65,00-161,50-162,25, na k^ecień-mą) 
166.50—169,50—167. Wypowiedziano —,
Cena wypowiedz. —,— mrk. . ,nr__iq4

Z yto za 1000 kilogr. w miejscu pł. Uo 
według jakości ; na miesiąc bieżący płacono
----- , na sierpień-wrzesień płacono —
na wrzesień październik płc. 129—128,75 12»,20,
październik-listopad pł. 129,25—129,75 129,60, na
listopad-grudzień pł. 130.75-130-130,50, na kwie- 
cień-maj pł. 135-134,50-135,25. Wypowiedziano
----- centn. Cena wypowiedziana —.

Owies za 1000 kil. w miejscu źąd. 120 do 
155 według jakości, miesiąc’bieżący płac. 121—122, 
na sierpień-wrzesień płacono —, na wrzesień- 
październik płac. 115,—, żąd. —, na październik- 
listopad płacono 114,—, listopad-grudzień płacono 
113,—. Wypowiedziano 2000 centn. Cena wypo­
wiedziana 121,50 mrk

01 ój r z e p a k o wy. Za 100 kiłogr. w miejsc . 
bez beczki płac. 42,3 mrk., w miejscu z beczką 
płacono —,— mrk., na miesiąc bieżący pł. , 
na sierpień-wrzesień płacono —,—. na wrzesień 
październik pł. 42,6—42,7, październik-listopad pł. 
42,8, na listopad-grudzień płaceao 43,0. 
wiedziano----- cent. Cena wypowiedziana —.

Pos tanowienia Z a 10 0 ki lo gr a m ó W

miejskiój
cieżki średni lekki towar

naj- na i- na i- naj- nai-l naj
deputacyi targów. wyż.

M|E.
ni
M

ż.
|F.

wyż.
MF.

niż.
M|F.

wy
M

Z.
F.

niż.
MIF.

Pszenica biała ł6 — 15 60 15 30 14 90 14 70 14 40
. żółta 15 80 15 60 14 90 14 50 14 20 14 90

Żyto 13 30 12 90 12 50 12 20 12 10 11 90
J ęczmień 13 20 12 60 11 60 11 — 10 70 10 20
Owies stary 13 30 13 10 12 70 12 40 12 10 11 90

„ nowy 11 20 12 — 11 50 11 10 80 10 50
Groch 12 00 15 50 15 — 14 00 13 00 12 00

mvux.ia.uv wui. Cena wypowiedziana —.
Kukurudza w miejscu płac. 109—115 w.- 

dług jakości, na sierpień płe. 110,—. na wrzesień- 
październik płac. 110,—, październik-listopad płac. 
112.—, na listopad-grudzień płac. 113,—. Wypo­
wiedziano —,— cent. Cena —,—.

Okowita. Za 100 litrów ń 100. prct —. 
10,000 litrów prct. w miejscu bez beczki płacono 
38,6 mrk., w miejscu z beczką płac. —,— mrk., 
na miesiąc bieżący płacono 38,7—38,2, na sier­
pień-wrzesień płacono 38,7—38,2, na wrzesień- 
październik płacono 38,4—39,—, na październik-li­
stopad płacono 39,2—38,9, listopad-grudzień plac, 
39,2—38,9, na kwiecień-maj płacono 40,0—399 do 
40,2. Wypowiedziano 120,000 litr. Cena wypo­
wiedziano 38,4.

Północno-niemieckie Towarz. Zabezpieczeń
w Hamburgu.

(Nord-Deutsche Versicherungs-Gesellschaft in Hamburg.)
Niżej podpisani polecają się do zawierania zabezpieczeń transportów morskich, 

zecznych i lądowych po tanich premiach i pod nader wygodnemi warunkami (266)

Tama ixx. 2.
•9

Lubowników kwiatów
zapraszam do zwiedzania

WYSTAWY
wyrobów z świeżych kwiatów
wykonywanej codziennie w nowych pomysłach. (372)

W. Kwiatkowski,
zakład og-rodniczy,

Poznań, Wilhelmowski plac 14 (narożnik ul. Teatralnej).

dmprwiftab @w®e@w I jarsya

z liermetycz. zamknięciem z metalu „Brita- 
nia“ na 1/i y2, ’/4) 1, P/a, 2 i 2y2 litra 
poleca (138)

B. SSULCSEWSKI,
Skład porcelany, szkła, lamp i tac,

Stary Rynek nr. 53/54.

Aparaty gorzelnicze
najnowszego systemu, wywar górą odchodzący; odznaczające się prędkiem i do­
brem odpaleniem zacieru i lutru, również jak trwałością i taniością; wydające 
okowitę do życzonej wysokości, po znacznie zniżonych cenach, poleca

J. ZIÓŁKOWSKI,
fabryka wyrobów miedzianycb

Ta-zoclraie.
Eeperacye i przerabianie starych aparatów wykonuję najakuratniej i naj­

taniej. Świadectwa polecające aparaty przezemnie budowane jako też rysunki 
i kosztorysy przesyłam na żądanie bezpłatnie i franko. (2142)

Nad grobem
pieśń żałobna

na (349)

(partytura i 4 pojedyńcze gło­
sy) jest do nabycia u autora 
Stefana Surzyńskiego, Gar- 
bary Nr. 17. Cena komple- 
tnego egzemplarza 50 fen.

Prawdziwym skarliem
dla wszystkich schorzałych sku­
tkiem tajnych grzechów mło­
dości jest sławne dzido:

Dra Retau’a
Ochrona własna.

Cena 3 marki. Polskie wyda­
nie 1 mrk. Niechaj je każdy 
czyta, który na skutki takich 
wykroczeń cierpi. Tysiące za­
wdzięczają mu swe wyzdro­
wienie. Sprowadzić można 
przez magazyn nakładowy 
w Lipsku. (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34) jako 
i przez każdą księgarnią. W Po­
znaniu na składzie w księ- 

1 p. A. S p i r o. (2169)a
Instrumenta

chirurgiczne i opatrunki.

Orłowski i Sp. |
w Poznaniu.

NB. Wszelkie reperacye spie­
sznie uskuteczniają się.

Herofony i Arlstony
wypożycza wraz z nutami za 2 mrk. 
dziennie. Elkeles, ul. Mokra 1. (368

Nakładem i

Katolicka pensya panien
w Kościerzynie (Berent W. Pr.)

Początek nauk 3 września. Egzamin nauczycielek 15 
i 16 paźdz., piśmienny 20 i 21 paźdz. ustny. Pensya roczna 
360 mrk. Bliższych wiadomości udziela przełożona domu, 
Łaszewska. (376)

Jasiński i Ołyński
DROGERYA

Poznań, Sw. Marcin nr. 63
poleca po cenach umiarkowanych

Świece kościelne
z czystego białego wosku,

Olej do palenia
w wyborowym gatunku, (2263)

Kadzidło i bursztyn.
Opakowania i kosztów przesyłki przy świecach nie obliczamy.

Nowości
w materyach na paletoty i ubrania na porę 
jesienną i zimową z fabryk zagranicznych i 
krajowych odebrał w wielkim wyborze i poleca

1, Skoraczewski,
krawiec.

Stary ZEŁynek nr. S. I pięt.

KEFIR
jako najnowszy środek leczniczy po­
wszechnie używany w całój Rosyi 
i Królestwie Połskiem na choroby 
płucowe, żołądka i kiszek, na błę­
dnicę, niedokrwistość, skrofuły, ra- 

chityzm, polecają (2203)

butelkę po 30 fen.

Jasiński i Ołyński
, poznań
Sty Marcin nr. 63.

Zakład fabrykacyi „Kefiru.“

Zakład
malowania na szkle 

ZSećLnez
Wrocław, Monhauptstr. 7.

wykonuje okna z figurami, archi­
tektoniczne, w kobiercowe i herbowe 
wzory itp. dla kościołów i budowli 
świeckich. Oprawa każdego rodzaju 
okien w ołów. (289)

Ceny umiarkowane.

Poszukują posad:
Nauczyciel domowy akade­

mik z kilkuletnią praktyką.
Francuzka nauczycielka z pa­

tentem i muzykalna.
Nauczycielka egzaminowa­

na w wyższym stopniu muzykalna.
Nauczycielka egzaminowa­

na muzykalna z skromniejszemi 
wymaganiami.

Niemka-katoliczka nauczyciel­
ka egzaminowana i muzykalna.

Naczycielka nieegzamino- 
wana w średnim wieku.

Fony Niemki i Polki. (313) 
3Ł M. Koczorowski,

Podgórna ul. 7.

Dwóch

elewów gosp.
z wyższem wykształceniem, znajdą 
umieszczenie bezpłatnie w Majętno­
ści Prócbnowo. (391)

Reflektanci zecbcą przesłać osta­
tnie świadectwo szkólne, jako też 
opis -własnoręczny swego życia do 
Zarządu Ma j et. Próchno- 
wo p. Margoninem.

Celem radykalnego
usunięcia nagniotków.

Jedyną z najważniejszych potrzeb 
do dzisiaj i jednem z największych 
życzeń dla wszystkich cierpiących 
na nagniotki lub też na stwardniałą 
skórę byłby wynalazek środka, któ­
ryby wprost skutecznie działał na 
nagniotki, te zupełnie usunął bez 
uszkodzenia skóry i bez bólu.

Taki środek wynalazła specya 
listka w takich rzeczach S. Ra- 
dlanera Czerwona apteka w Po­
znaniu, który kompletnie usuwa bez 
bólu i wszelką stwardniałość skóry 
niszczy, a przy używaniu tegoż nie 
niszczy się bynajmniej bielizny i nie 
potrzeba też do tego żadnego boleść 
sprawiającego bandażu. Butelka z 
pędzlem 60 fen.____________(1089)

Zdrowy i silny

robotnik
poszukuje miejsca. Adres poda ła­
skawie Ekspedycya Kuryera sub 366.

ORGANISTA
nieżonaty może natychmiast ob­
jąć posadę. Gdzie? wskaże Ekspe­
dycya Kuryera sub 389.

Do listownych zapytań dołączyć

Nauczyciel
pracowity i sumienny, który utracił 
urząd nie ze swój winy, mający po­
lecenia od znających go bliżój kapła­
nów i obywateli, szuka odpowiedniego 
zajęcia. Jest biegły w rachunkowości 
i korespondencyi polskiej i niemie- 
ckiój; przyjąłby przeto chętnie miej­
sce jako r a c h m i s t r z lub kasyer. 
Nadto jest obeznany dokładnie z hodo­
wlą szkółki drzewek owocowych i róż 
chmielu, warzywa i z bartnictwem 
postępowem. _ (324)

Bliższych wiadomości udzieli Eks- 
sdycya pisma naszego.

i a ci ‘rz co, CX. o* d

Dla żonatego (388)

Solskiego urzędnika
z małą rodziną, który umie samo­
dzielnie gospodarzyć, a którego żona 
w danym razie może się zająć go­
spodarstwem domowem, poszukuję 
od 1 października rb. samodzielnój 
posady lub za pierwszego urzędnika 
pod właścicielem.

Hahlweg, administrator, 
Dom. Polnifelp.KroJanteA.

Tegoroczna sprzedaż
tryków

owczarni zarodo*^
w Iłówcu (Nitsche)

pod Czempiniem (dworzecJto 
żel.) rozpoczyna się 1 wrześnw

Nadzwyczaj pi^®e 
tryki bez fałd ,

ze znanćj 1 uj,
oryginalnej trzody Negr61

2.
Tx37-3s:Ł llet

oryginalnej trzody Ramb,° Ram'
powstałej przez zakupno trz<’“Ł» jest 
bouillet i Videvllle. ,ł#/Łorę»
oddalony o 20 minut o® _zednie 
drogi żel. Czempinia; na piwal)' 
zamówienie, heda nodwody OCZ
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